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Z narad» młodych przodowników budownictwa miejskiego
f * r * j j £ r s 2a j ? 2S ' » « * * ■ < •  » •cm ZG Związku Młodzieży Pol­

skiej i Ministerstwa Budow­
nictwa Miast i Osiedii odbyła się 
narada młodych przodowników 
pracy budownictwa miejskiego.

W naradzie wzięło udzia ł k i l ­
kudziesięciu przodujących m ło­
dych robotników , techników i 
inżyn ierów  z budów Warszawy, 
m iasta Nowa Huta, Stalinogro-

dań produkcyjnych, dzięki u- 
czestnictwu w  szkołach przo­
downictwa pracy podniosło swe 
kw a lifika c je  i osiąga obecnie od 
150 do 200 proc. normy.

Na naradzie m ów iono rów nież! 
w ieie o potrzebie podnoszenia 
jakości wykonyw ania robót oraz 

_c,__ zwracano uwagę na konieczność 
du, W rocław ia, Szczecina, B ia- j głębszego spopularyzowania 
łegostoku, Lub lina  i Rzeszowa, j wśród młodych robotn ików  bu-
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się swym i doświadczeniami L  w oszczędnej gospodarce matę- i  W a rs z a w a  ś rod a  22 w rz e ś n ia  r
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-wdania na budowach nowych, j 
przodujących metod pracy.

Uczestnicy narady mocno pod- ] 
kieślali, że aby sprostać stale ] 
rosnącym zadaniom w budowie i 
miast i osiedli, na terenie całe- j 
go kraju należy w szerszym niż j 
dotychczas zakresie podnosić 
kwalifikacje zawodowe młodzie- i
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U sportowców —  

spółdzielców w Błotnie

N r  226 (1055) B  C ena 20 gt

Pogłębia się współpraca naukowców i racjonalizatorów
Nowa forma walki o postęp techniczny

Blotno jest niewielką bo li­
czącą zaledwie 39 numerów 
wsią, położoną w przepięknej o- 
kolicy tuż za Nowogardem >;g 
woj. szczecińskim. Cala wioska , 
lo sami spółdzielcy, a więk*/ość ’ 
z nieb jcsl aktywnymi członka­
mi miejscowego l.udowcyn Ze­
społu Sportowego. Płotniccy 
sportowcy a także Icła rodzice 
spółdzielcy przodują nie tylko 
w całym powiecie ale i woje­
wództwie szczecińskim.

Na Spartakiadzie w Szczeri- 
nle sportowcy Błotna mieli aż 
jedenastu reprezentantów pod­
czas gdy Inne I.ZS-y tylko po 
jednym w/ą-lędnie dwóch. -Do 
Spartakia-dy, sportowcy blotnic- 
cy pilnię przygotowywali sic 
pod kierunkiem swego starszego 
kolegi Zaręby.

ży zatrudnionej w budowni-i Centralny Zarząd Montażu Urządzeń Elektrycznych oraz 
ctwie. Poważną rolę odgrywają j  kluby racjonalizacji i techniki, istniejące przy zjednoczeniach 
tu szkoły przodownictwa pracy, j e!ektromontaż»)wych, zainicjo\Vaty nową formę współpracy
I  tak  np. w jednym  ty lk o  Zjed- j z naukowcami w walce
noczeniu w ZBM -5 Warszawa — i

o postęp techniczny.
. _ Zorganizowały one ogólnopolską ruchomą konferencję tech-

w  ciągu ostatniego roku 85 m a- | niczną, w której poza czołowymi racjonalizatorami wzięli 
ło  w »'Kwalifikowanych robotni- równic/ licznie udział inżynierowie-elektrycy zatrudnieni bez­

pośrednio w produkcji oraz ciektrycy-naukowcy.
fi
h i

Poważny sukces w  dostawach 
zboża dla Państwa odnieśli chło­
pi pow. Augustów w woj. bia­
łostockim. Do 20 Inn. wykonali 
oni pian obowiązkowych dostaw 
w 90 proc.

W  związku z tym  ci wszyscy 
chłopi pow. augustowskiego,, 
którzy w yw iąza li się , w  całości 
z tegorocznego obowiązku do­
staw y zboża, zwolnieni zostali 
z m iarek i odsypów.

Pow iat Augustów jest drugim  
z kolei powiatem w  k ra ju , k tó ­
ry  przekroczył w tym  roku 90 
proc. planu obowiązkowych do­
staw zboża. Na podkreślenie za­
sługuje przy tym fakt, że w ub. 
roku 90 proc. planu rocznego 
skupu zboża chłopi tego powia­
tu osiągnęli dopiero w dniu 30 
listopada, czyli o 70 dni później 
niż w roku bieżącym.

Do osiągnięcia tak wybitnego 
wyniku przyczyniła się w po­
wiecie dobra, systematyczna 
praca polityczna i organizacyjna 
rad narodowych i aktywu w iej­
skiego.

Konferencja połączona była 
I ze zwiedzaniem budowy Pałacu 
• Kultury i Nauki im. .1. Stalina, 
j Fabęyki Samochodów Osobo­

wych na Żeraniu, cementowni 
! w Wierzbicy, walcowni-zgnia- 

tacza w hucie „Bobrek“, Nowej 
j Huty, siłowni Jaworzno I I  i in- 
; nych wielkich budowli. Zwie- 
i dzając każdy z tych obiektów, 
i uczestnicy konferencji zwracali 
| przede wszystkim  uwagę na za­

pro jektowanie urządzeń elek- 
| trycznych, jakość i technikę ich 
, wykonania oraz na sposób ich 
E ksp loa tac ji. Zwiedzanie uzu- 
j pełń iane było fachowym i refe- 
I ra tam i oraz dyskusją.
1 Uwagi i spostrzeżenia zebrane ;

w  terenie zostały następnie 
| gruntow nie przedyskutowane 
| na końcowej naradzie technicz- 
| nej, która*odbyła się w  au li Po- 
; ¡¡techniki W rocławskie j. W ięk- 
i szość uwag ujęta została w  kon- 
| k re tne ;w n ioski. M. in, pro f. Po- 
j ¡¡techniki W rocław skie j, dr 

Skowroński, wskazał na ko- 
! nieczność nadania robotom 
| e lektrycznym  charakteru prze­

mysłowego i przechodzenia w 
m iarę postępu techn ik i do w y­
konywania tych robót z elemen­
tów prefabrykowanych. Z rea li­
zowanie tego wniosku jest tym  
łatw iejsze, że możemy skorzy­

stać z doświadczeń, ja k ie  mają 
w te j dziedzinie radzieccy bu­
downiczowie Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki.

W dyskusji zalecano też m. in. 
ścisłą współpracę pro jektantów  
z wykonawcam i. Jakie daje o- 
na korzyści, mogli się na jlep ie j 
przekonać uczestnicy konferen­
c ji, gdy zwiedzali waicownię- 
zgniatacz w hucie „B ob rek“ . 
Dzięki ta k ie j współpracy przez 
cały czas prowadzenia robót, in ­
stalacje i urządzenia elektryczne 
zgniatacza wykonane zostały w 
rekordowo k ró tk im  czasie, a 
wszelkie zm iany były na m ie j­
scu uzgadniane. — Ze zwiedza­
nia kopalni i urządzeń elek­
trycznych tego zakładu u - 
czestnicy konferencji wyciąg - 
nęii słuszny wniosek, że za­
m iast kab li ziemnych, zastoso­
wanych przy instalacjach ste­
rowniczych w pomieszczeniach 
suchych, używać można kabli

igelitowych, co przyniosłoby na­
szej gospodarce duże oszczęd­
ności.

Tak więc konferencja pozwo­
liła na zebranie cennego mate­
riału praktycznego, który w 
przyszłość» będzie wykorzystany 
przy projektowaniu urządzeń i 
instalacji elektrycznych w za­
kładach przemysłowych.

„Nasza konferencja — powie­
dział p ro rekto r P olitechnik i

ci źle po jm u ją  zasadę oszczęd­
ności w p ro jektow an iu  urządzeń 
elektrycznych, co odbija  się u- 
jem nie na eksploatacji tych u- 
rządzeń i prowadzi do zw ięk­
szenia kosztów własnych. A* 
przecież chodzi o to. by wązyst- 
ko co zapro jektu jem y i zbudu­
jemy służyło nam jak na jlep ie j 
i nie wym agało dodatkowych 
kosztów.“

Na zakończenie obrad we 
Wrocławiu przyjęto uchwałę 
stwierdzającą m. In., że dla ir-

Najwszechslronniejszą lek 
koatle tką LZS Blo lno  jest 
17-le tn ia Zenobia K rzy  - 
i rańska, którą w idz im y na 
zdjęciu w chw il i  demon­
strowania swym kolegom 
prawid łowego przcchodze- 
K'Q przez plotek na torze 
przeszkód

V* roe.awskiej, prof. Zygmunt trwalenia wyników ruchomej 
Szparkowski zapoczątkowała konferencji technicznej zwoły- 

ty lko  korzystną dla racjo- wane |»ędą narady elektryków-
nallzatorów współpracę z nau­
kowcami. ale jeszcze bardziej 
zb liżyła  warsztaty pracy nau­
kowców do zadań i potrzeb bu­
downictwa przemysłowego. Jed­
nocześnie u jaw n iła  ona tkw iące 
jeszcze tu i ówdzie niedociąg­
nięcia, które jak  najszybciej 
trzeba usunąć. Oto np. przy 
zwiedzaniu cem entowni w 
W ierzbicy, zobaczyliśmy, 
bardzo pilną sprawą jest tam 
szkolenie fachowców, aby pod­
nieść poziom obsługi skom pliko­
wanych urządzeń elektrycznych 
i ich konserwacji. S tw ie rd z ili­
śmy też podczas zwiedzania za­
kładów, że n iektórzy pro jektan-

naukowców z elektrykami bu­
downictwa przemysłowego.

Omawiane będą na nich ak­
tualne zagadnienia e le k tro ­
technik i przem ysłowej, w ym a­
gające współpracy n a u ko w ­
ców. Ponadto naukowcy wy­
razili pełną gotowość objęcia 
stałej opieki nad laboratnria- 

że i mf terenowymi Centralne - 
go żarządu Montażu Urzą - 
dzeń Elektrycznych. Ze swej 
strony C entra lny Zarząd udo­
stępni naukowcom tereny robót 
e lektrom ontażowych na w ie l­
kich obiektach budowlanych dla 
celów doświadczalnych.

Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnej w Jackowicach 
zachęcił’/  chłopów z Wyborowa 

do założenia zespołowego gospodarstwa ,
Spośród 113 spółdzielni zorganizowanych w tym woje­

wództwie w roku bież. najmłodszą jest spółdzielnia we wsi 
Wyborów pow. łowickiego.

Do zorganizowania spółdzielni 
zachęciły tam tejszych chłopów 
osiągnięcia pob lisk ie j Spółdziel­
n i w  Jackowicach.

Członkowie tej spółdzielni u- 
zyskali w br. przeszło dwukrot­
nie wyższą wydajność plonów 
z ha niż rolnicy w Wyborowie, 
zbierając przeciętnie z hektara 
po 38 q pszenicy i jęczmienia, 
27 q owsa i 25 q żyta. Chłopi 
z W yborowa z podziwem obser­
w ow a li stały rozwój hodowli w* 
ja ckow ick ie j spółdzielni, która 
posiada m. in. 66 sztuk bydła, 
w  tym  krow y dające po 5—5.5 
tys. litró w  mleka rocznie i w i-

społowa oraz demaskując p lo tk i 
i oszczerstwa, rozsiewane przez 
m iejscowych kułaków .

Ostatnio1 członkowie Kom ite tu 
j Założycielskiego w  W yborowie 
zdecydowali się przejść na to ry 
gospodarki zespołowej. W tym  
celu zw róc ili się on i o pomoc 
do znajomych spółdzielców w 
Jackowicach, do brygadzisty po­
towego Franciszka Kostrzewy i 
przodującej do ja rk i — 50-letniej 
Heleny Stachurskiej. Służąc im  
swym bogatym doświadczeniem, 
udzielając dobrych rad i wska­
zówek, spółdzielcy nie szczędzili

Coraz więcej włókniarzy włącza się do walki 
o wyższą jakość materiałów
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Zgodnie ze słowam i in ic ja - i skiego i im. Marchlewskiego. W 
to rk i „p ionów  bezbrakowycb“  | zakładach tych zagadnienie or- 
W i w łók ienn ic tw ie  prządki | ganizacji „pionów bezbrako-
Wandy Sygdziak z ZPB im. j wyeb“ staio się, łącznie z liii-

. . . . . .  . . .  . , .. . i trudu, aby dla nowej spółdzielni
“  P o t k a ć  najlepszych w  groma-coraz to nowe dochodowe dzia­
ły  gospodarki, przyczyniające 
się do systematycznego zw ięk­
szania dochodów spółdzielni i 
zamożności je j członków.

Do powstania spółdzielni pro-

dzie mało i średniorolnych ch ło­
pów.

Dzięki ich w y trw a łe j pracy, 
gospodarstwo zespołowe założy­
ło 23 ro ln ikó w  z W yborowa,

dukcy jne j w  W yborowie przy- i wnosząc do wspólnej upraw y 
czyniła się działalność uświada- i ^ a- Jednocześnie w nieśli oni 
m iająca K om ite tu  Założyciel- j w k łady siewne w  ilości 250 q 
skiego. Członkowie tego Kom ite- ] zboża, ja k  też dostarczyli 460
tu z ak tyw is tam i ZSCh — śred 
n ioro lnym  Konstantym Gromy- 
kiem i m ałoro lnym  Tadeuszem 
Szachogtuchowiezem w swej 
pracy uśw iadam iającej w  gro­
madzie stale posług iw ali się 
przykładem  Jackowie wykazując 
niezdecydowanym m ałoro lnym  i 
średniakom w ie lk ie  korzyści, ja ­
k ie  daje chłopom gospodarka ze-

wozów obornika, aby bez zw łok i 
móc przystąpić do pierwszych 
zespołowych siewów. W planie 
gospodarczym chłopi z Wyboro­
wa, za przykładem spółdzielców 
w Jackowicach, przewidują za­
łożenie dużej obory i chlewni ze­
społowej oraz rozwinięcie wa­
rzywnictwa i uprawy traw na­
siennych.

108 tys. kobiet w ie js k ic h  b ie rz e  u d z ia ł
w tegorocznym konkursie hodowlanym ZSGIi

Podsumowaniu w yn ikó w  o- j do m leczarni 8 tys. li tró w  mle- 
siągniętych przez kobiety w ie j- j ka.
skie na odcinku podniesienia 
p rodukc ji hodowlanej, ja k  rów ­
nież zadaniom, które stoją przed 
n im i w  podnoszeniu produkcji 
ro lne j — poświęcona była k ra ­
jow a narada aktyw u terenowe-

Podkreślając dużą rolę kon­
kursu w  m ob ilizac ji kobiet w ie j­
skich do pracy nad zwiększe­
niem hodowli, wskazywano jed­
nocześnie w  czasie narady na 
istniejące jeszcze niedociągnię-

go Związku Samopomocy Chłop- ! cia organizacyjne konkursu, a 
skie j i L ig i Kobiet. _ j ni. in. na niedostateczną pomoc

Jak wynika ze sprawozdań, j ak tyw u  ZSCh w  przeprowadza- 
kobiety wiejskie zorganizowane [ niu okresowych lu s tra c ji w go- 
w Kolach Gospodyń ZSCh, jak i spodarstwach uczestniczek kon- 
również kobiety niezorganizo- j kursu oraz na zbyt słabe w yko - 
wane osiągnęły w tym roku po- \ rzystywanie osiągnięć uczestni- 
ważne wyniki w konkursie ho- j czek konkuisu w m obilizowaniu 
dowlanym. Bierze w nim udział; ogóiu kobiet w ie jsk ich  do wię- 
7 tys. Kół Gospodyń ze 103 tys.; kszego udziału w walce o zwię- 
kobiet wiejskich. Na naradzie j kszenie produkcji rolnej, 
podano liczne przykłady jak Uczestnicv naradv omawiali 
przez uczestnictwo w  konkursie j rdwn|eż spravvę konkursu hodo-

Marchlewskiego, że: „ludzie  
pracy m iast ,j wsi potrzebują 
tkan in , ale nie byle jak ich, ty l­
ko dobrych, mocnych i ładnych 
i dlatego nie może być ani jed­
nego w łókniarza, k tó ry  nie sta­
rałby się o lepszą produkcję“  — 
do w a lk i o wyższą jakość pro­
dukc ji włącza się coraz więcej 
przędzalników, tkaczy, w y lto r- 
czalników. m istrzów  i inżynie­
rów  przemysłu bawełnianego.

W sierpn iu br, ty lk o  dw ie 
przędzalnie średnioprzędne w 
tym  przemyśle, a m ianowicie 
przędzalnie pabianickich ZPB i 
ZPB im. W. B ytom skie j- nie o- 
siagnęiy planowanej jakości pro­
dukow anej przędzy. Najlepsze 
natomiast wyniki uzyskały wiel­
ka przędzalnia „B“ 7,PĘ im. J. 
Stalina, przędzalnie średnio­
przędne Zakładów im. Dzierżyń-

c.iatywą Mariana Morawskiego, 
centralnym punktem zaintere­
sowania zarówno zaióg, jak i 
kierownictwa politycznego oraz 
technicznego.

W tkaln iach najwyższe prze­
kroczenie wskaźników jakościo­
wych uzyskują tkacze Zakła­
dów im. Dzierżyńskiego i irn. 
Marchlewskiego, a także tka ln i 
automatycznej i żakardowej 
Zakładów im. S talina i tka ln i 
centra lne j pabianickich ZPB 
W łókniarze z tka ln i automa­
tycznej i żakardowej Zakładów 
im. S talina , którzy jeszcze w 
iipcu z trudem  osiągali 100 proc. 
wykonania planu pod względem 
ilościowym , przy o w iele niższej 
od planowanej jakości w y tw a ­
rzanych tkan in , obecnie prze­
kraczają p lany zarówno pod 
względem ilości jak i jakości.

Nie rea lizu ją  natom iast swych 
zobowiązań jakościowych zarów­
no członkow ie dozoru tech­
nicznego, jak i sami tkacze Za­
kładów im. Dubois, załogi Za­
kładów im. W altera, im. Har- 
nama, im . Dyw. Kościuszkow­
skie j i im. K. Liebknechta.

W przemyśle w e łn ianym  ilość 
towarów  I gatunku była w  sier­
pniu br.. m im o pewnej poprawy 
w porównaniu z hpcem br., 
wciąż jeszcze niższa od plano­
wanej. Osiągnięcie p lanowanej 
jakości wymaga, by aparat 
techniczny lepie j n iż dotych­
czas przestrzegał reżim ów tech­
nologicznych, bardzie j dbai o 
należyte konserwowanie parku 
maszynowego, by energiczniej 
pracował aparat kon tro li tech­
nicznej, a ak tyw  polityczny : 
zw iązkowy wzmógł walkę z bra- 
koróbstwem.

Wzrasta higiena i bezpieczeństwo pracy
w  kopalni „Czeladź'

Dwa razy w  ty ­
godniu błotniecy
sportowcy trenują  
a w  niedziele na 
zawodach spraw­
dzają w y n ik i  swej 
pracy. Z pomocą 
sportowcom LZS  
Blotno spieszy 
Zbigniew Zaręba, 
sam dobry skoczek 
o tyczce.

Ostatnio w  kopalni „Czeladź" przeprowadzono szereg prac, 
które w znacznym stopniu podniosły stan bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy.

M. in. w  przodkach węglo­
wych zwrócono szczególną uw a­
gę na, m aksym alna zabezpiecze­
nie stropów, w  w iększym  niż 
dotychczas stopniu, wprowadzo­
no w  oddziałach p rodukcyjnych 
tzw. osłony bezpieczeństwa, za­
insta lowano nowe urządzenia 
w enty lacy jne  itp .

W  lipcu  i  s ie rpn iu br. w  ścia­
nowym  oddziale I I I  te j kopa ln i 
ukończono wszystkie prace zw ią­
zane z doprowadzeniem do na­
leżytego stanu obudowy w y ro ­
bisk. Równocześnie oddziałowa 
kom isja  BH P wzmogła' kon ­
tro lę  nad przestrzeganiem przez

budowaczy przepisów w łaśc i­
wego zabezpieczania stropów.

Zakłada się ponadto w od­
działach p rodukcyjnych dalsze 
specjalne osłony, zabezpieczają­
ce górn ików  od wypadków  przy 
samoczynnym lodowaniu wę-

Staia poprawa stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy w ko­
palni „Czeladź“ znajduje m. in. 
wyraz w systematycznym spad­
ku ogólnej wypadkowości, któ­
ra w I I  kwartale br. obniżyła 
się o ponad 30 procent w po­
równaniu z kwartałem I. Za 
całokształt swoich osiągnięć od 
1 kw ie tn ia  br., t.j. na pierw-' 
szym etapie m iędzykopalm ane-

gla oraz przy jego transporcie | go współzawodnictwa w  dzie­
dzin ie BHP, załoga „Czeladzi

Leokadia Grusz, 
czyńska była  
pierwszą zawod­
niczką w Błotnie.

Ojciec je j (na 
zdjęciu z cór - 
ką) jest w ie lk im  
entuzjastą sportu  i 
piln ie śledzi po­
stępy swej córk i

W ¡edne] tytko  
rodzinie Krzywań  
skich jest trzech 
sportowców Ro - 
dzice z zado - 
woleniem oglądają  
ich dyplorny.

Foto:
J Dempniak

Wiele uwagi w  tej kopalni po­
święca się również zagadnieniu 
higieny i zdrowotnych warun­
ków pracy na powierzchni.

W szystkie te prace wykonano 
w  ramach kompleksowego p la­
nu BHP, nad realizacją k tó re ­
go czuwają oddziałowe kom isje 
BHP i  kom isja  zakładowa.

została wyróżnione dyplomem 
honorowym C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych.

Znaczne wyniki w walce o 
realizację kompleksowych pla­
nów bezpieczeństwa i higieny 
pracy osiągnęli również m. in.

Lrl,kii;illchfzup zawody z udziałem Finów

Nasi zawodnicy chcąc uzyski-
górnicy kopalń „Karol" i „M ie- wać dobre w yn ik i, bić rekordy
szko'

Doskonałe w a ru n k i nauk i i odpoczynku 
majq słuchacze Szkoły Inżynierskiej w Częstochowie

W  Częstochowie — nowym wielkim  ośrodku przemysłowym, 
nadal rozbudowuje się Szkoła Inżynierska — wyższa uczelnia 
utworzona przez rząd ludowy,

W br. młodzież te j uczelni, u -  i westycjom Szkolą Inżynierska

gospodynie poważnie rozw inęły
hodowlę w  swoich gospodar- obejmowa, _  podobnle ja k  w 
stwach. I tak  np. m alo io lna e- t rf)ku — hodowlę, przede 
resa Czekierda, z gromady Sko- wszystkhl) bydła j (rzody ch lcw .
ioszow pow. Jarosław, gospoda- nck a następnie owiec, królików  
ru jąca na 1,8 ha ziemi, wyhodo- j . drobju (>1-a / uprawy ogródków

warzywnych.

tworzonej w roku 1949, o trzy­
mała dalszy nowy obiekt, no­
woczesny paw ilon naukowy dla 
wydzia łu  budowy maszyn. Na 
nowym paw ilon ie  mieszczą się 
bogato wyposażone pracownie 
poszczególnych katedr W ydzia­
łu  Budowy Maszyn. Jedną z 
najnowocześniejszych tego ro­
dzaju placówek w naszym 
szkoln ictw ie techniczym  jest

w Częstochowie, która w roku 
akademickim 1949/50 posiadała 
jeden wydział mechaniczny, 
kształcący 160 słuchaczy, obec­
nie posiada trzy wydziały: bu­
dowy maszyn, metalurgiczny 
oraz włókienniczy i liczy już 
ponad 1.500 słuchaczy. Przy 21

Polski w inn i częściej startować 
w s ilnej konkurenc ji m iędzyna 
rodowej. T ak i wniosek w y ­
snuć. należy z obserwacji za­
wodów z udziałem czołowych 
lekkoa tle tów  fińsk ich  i  z ana­
lizy  rezu lta tów  ja k ie  uzyskali 
zawodnicy obecnie i na m i­
strzostwach Polski. P o tra fim y 
zwyciężać, mamy wszelkie wa­
runk i. aby uzyskiwać jeszcze 
lepsze w yn ik i.

Na stercie biegu na 3.000 m 
zawodników 

Żbikowskiego
kania w pięciu domach akade- i Lewickiego, Mańkowskiego, 
m ickich i ” ' on"tó Wróbla, Micznikow-

W ub. roku akademickim mu-1 s’l 'cs°  i _ Olcsińskiego stanęli

katedrach czynnych jest obec­
nie ponad 30 zakładów nauko­
wych, wyposażonych w  labora­
ría i pracownie.

M łodzież ma też do swoje: 
dyspozycji św ietlice, czytelnie. I 2Procz. na.sz>'cd 
kiosk, bar mleczny oraz miesz- i “ rzyszkowiaka,

ry uczelni opuścili pierwsi in- i* ,7 v p u : v » |  p  > V *  ł»  I .

żynierowic-mechanicy w liczbie ¡ Boenquist.
również F inow ie: H aikkola i

101. Na czele s taw ki biegną­
cych zna jdują się Krzyszko- 
w iak, za nim Finowie H a ik ­
kola i Loenquist oraz Ż b ikow ­
ski. T aki układ u trzym u je  sięwlanego w 1954 roku. Będzie on| mieszcząca się w  nowym  paw i- j P o i l f l d  4 „ >  t j.J S . S tlld e U tÓ U J  l i l i i  S / . I i l

‘T S ^ o t o . , . , . » , 1UJ D o m a c h  A k a d e m i c k i c h  u> Ł o d z i j S
nia wyposażony jest też zakład j w  Lodzi — ośrodku akademickim utworzonym dopiero w Pol- j  Fjn ów do ataku. Na przedostat-

za jm ując drugie miejsce uzy­
skał 8.25,6 m in. Trzecie i czw ar­
te miejsce zajęli F inow ie: Leon- 
quist — 8,26,6 i  Haikkola — 
8,28,6.

Rzut m łotem  jedna z m niej 
ciekawych konkurencji, tym  
razem mocno zainteresowała pu­
bliczność. Regularnie rzuca­
jący Harmata raz po raz zb li­
ża* się do białoczerwonej cho­
rąg iew ki rekordu. Czwarta ko­
le jka  rzutów. W kole H arm a­
ta. Szybkie pełne dynam ik i o- 
bro ty i... miot puszczony wyso­
kim lukiem mija granicę do­
tychczasowego rekordu Polski. 
Harmata rzucił 55,o3 m, a więc 
53 cm więcej niż wynosił rekord 
Poiski Masłowskiego.

M ilą  niespodziankę w rzucie 
oszczepem sp raw ił Sidło, prze­
kraczając granicę 70 m i w y ­
gryw ając pewnie z reprezentan­
tam i F in lan d ii Nikkinenem, 
Ojamo i Kauhanenem. Fino­
w ie z k tó rych  N ikk inen  osiągną) 
.iuż w tym  sezonie 75,17 m, a 
O jamo i  Kauhanen przekroczyli

wała w  tym  roku 3 m aciory oraz 
41 prosiąt, z czego 3 zakontra­
ktowała, a 30 prosiąt o wadze 
15 — 25 kg sprzedała. Anna Py­
kasz, z gromady Zarzecze, pow. 
Jasło, odstawia od 10 ku r prze­
ciętn ie co miesiąc pd 210 ja j.

sce Ludowej, ponad 4,5 tys. studentów zamieszka w br. w do 
mach akademickich.

Konkurs będzie trw ać  od 1 
stycznia do 30 września 1954 ro-

obróbki plastycznej m eta li na 
zimno oraz Zakład M etro log ii 
Technicznej, k tó ry  posiada w y ­
ją tkow o  precyzyjne apara ty i
m ikroskopy do badania do- j  dzie pomieszczenie w 4 domach j  do Łodzi zamieszkała też na o- i gnie na 4 pozycji mając za so 
kładności wykończenia i  glad-1 akademickich przy u licy By- siedlu akadem ickim  na A r tu - ! bą resztę zawodników Do me-

Większość te j młodzieży zna j- ¡ 
dzie pomieszczenie w 4 domach j

Młodzież przybyła

nie j k rzyw e j .p ie rw si są IHno 
wie, k tó rych  z powodzeniem a- 
taku je  i m ija  Krzyszkow iak. 

studia i Żb ikow ski w tym  czasie bie-

ku, przy czym przew iduje się, i kości pow ierzchni. | s trzyckie j, gdzie w niedalekiej | row ku. - składającym  się . 12
że pierwsze nagrody za n a jle - j Doskonale wyposażony jest i przyszłości powstanie cała dzie l- | w ill.  W ilie  te. położone w pię-
psze osiągnięcia przyznawać się | również zakład m eta log ra fii i  I nica uniwersytecka, Domy te \ kne j okolicy podmiejsk.ej. z<>-

Inna uczestniczka konkursu. Ja- będzie dw ukro tn ie  — po p ierw - j obróbki cieplnej. Dumą pra-1 wyposażone zostały w na.jnowo- stały w latach ubiegłych p-/v -
nina Piorecka z Goźlic. pow. j szej lu s trac ji i po zakończeniu | cowni tego zakładu jest aparat] cześniejsze urządzenia. MT  in. I gotowane do potrzeb sluden-

70 m ani na chw ilę  nie zagro­
z ili regularnie rzucającemu S i­
dle. Drugi nasz oszczepmk Ra- 
ciziwonowicz również wyprze­
dził F inów zajm ując drugie 
miejsce -  67,97 przed O jam o 
66,04, B inkiem  (P) — 61,85 tn,
N ikkinenem  — 61.57 j Kauhane­
nem — 61,44 m Uzyskując 71.40 
m Sidło jako pierwszy z o- 
szczepników w Polsce zdobył 
normę klasy mistrzowskiej.

W konkurencjach kobiecych, 
rozegranych w obsadzie k ra jo ­
wej padło również k ilka  w a rto ­
ściowych wyn ików . 1 tak Gró­
decka i Wawrzynek pobiły w 
biegu na 500 m rekord Poiski 
uzyskując 1,16,9 min. Wynikami 
tymi obie zawodniczki wypeł­
niły warunki do normy m i- 
strzowskiej.

Konikówna w pchnięcu kulą
uzyskała dobry w yn ik  13.01 m, 
a w biegu na 100 m Bocian i  
M in tricka m ia iy po 12,4 sek. 
Ciacbówna w oszczepie zbliży­
ła się do rekordu Polski, rzuca­
jąc 45.83 m. (j. k.)

P ie rw s zy  d z ie ń  za w o d ó w  p ły w a c k ic h  
KRO —  P o lska

Sandomierz, gospodarująca na j konkursu. Najważniejszym  za-
5 ha, hoduje 4 krow y, buhaja. 
8 sztuk św iń kontraktowanych, 
12 k ró lików , 5 owiec i 80 kur. 
Odstawia ona obecnie codzien­
nie do zlewni po 80 litró w  mle- 
Jra, W ciągu roku  dostarczyła ona

daniem, jak ie  w związku z, kon­
kursem 1954 roku stawia sobie 
ak tyw  ZSCh i L ig i Kobiet, jest 
zm obilizowanie do udzia łu w 
mm k ilka k ro tn ie  w iększej licz­
by kob ie t n iż  w  roku  bież.

m etalograficzny z fotokam erą j posiadają one świetlice, k tó re ! tów.
do zdjęć m ikroskopowych oraz. i zapewniają młodzieży doskona-j \ \  roku 1954 rozpoczęta zo- 
potężna 10-tonowa maszyna u - , le w arunki nauki i możność ko- i s lanłc budowa nowych domów 
n iwersalna, służąca do badania i rzystania z rozrywek k u ltu ra l-  ! . . . .
w ytrzym ałości m eta li na ś c i- i nych. Studenci korzystają rów-]. e lch ’ przeznaczonych
skanie, rozciąganie i zginanie, nież na miejscu z całodziennego j i l *a studentów Politechniki 

Dzięki przeprowadzonym In- j wyżywienia, | Łódzkiej.

t “  20(1 m Krzyszkow iak zw ię­
ksza tempo, uzyskując k ilk u ­
m etrową przewagę nad H a ikko- 
lą i Leonquiślem. W tym  mo­
mencie zza pleców zawodników 
fińsk ich wysunął s ię  Żbikowski

(Telefon własny)
W p o n ie d z ia łe k  51 bm . rozpoczę ło  

się na s la d io n ie  p ły w a c k im  F rie de n - 
s ta d io n  w  B e r lin ie  s p o tka n ie  p ły w a , 
ck ie  P o lska  — N RD . Nasi z a w o d n i­
cy, k tó rz y  p rz y b y li  do B e r lin a  19 
bm . zos ta li p rz y ję c i n ie z w y k le  ser­
decznie przez k o le g ó w  n ie m ie c k ic h  
Do „Ż y w ic z n e g o  L asu “  m ie jsców oś-

Wspaniale fin iszując zbliża się on i ci po ło żo ne j pod B e r lin e m , w któ-
d o  o r o w a d r a r e e n  h ie o  K r z v « z k n  i reJ " ’ •eszka.ią z a w o d n icy  po lscy , z je - . P»owąar ącego meg Krzyszko- chał0 slĘ wiehl zawodników i akty-
W ia k a , m ija  go i z przewagą1 ok wistów z s e k c ji pływania nie tylko 
25 m pierwszy przerywa I Berlijia, ale i najbliższych miejsco- 
taśmę. Czas zwycięzcy — 8,24,8'
—  bardzo dobry. Krzyszkowiak

w ośc i, ażeby poznać p o lsk ie !) spor­
to w c ó w  i  w y m ie n ić  dośw iadczen ia  
n a  p o lu  d z ia ła ln o ś c i s p o rto w e j.

Na try b u n a c h  p ły w a ln i w  d n iu  o -  
tw a rc ia  zaw odów  zg rom a d z iła  się 
p rzede w s z y s tk im  m lodz iez  szkó ł 1 
u cze ln i b e r liń s k ic h  k tó r a ' z g o to w a - 
ta naszym  z a w o d n iko m  n ie z w v k le  
serdeczne przyjec-ie . N aszych ‘ za­
w o d n ik ó w  p o w ita ł w -p rze w . S e k c ji 
P ły w a n ia  N ie m ie ck ie g o  K K F . w  
im ie n iu  p o ls k ie j d ru ż y n y  p rzem ó ­
w i ł  tre n e r  B o g a je w sk i d z ię k u ją c  go­
spodarzom  za setdeezne p rz y ję c ie .

P ierw szą  k o n k u re n c ja  za w o d ó w  
b y ło  100 m st. dow , k o b ie t, w  któ­
ry m  zd ecyd o w an ie  z w y c ię ż y ły  re -

(dokończenie na str. 2) j



iodnośo niemieckiej klasy robotniczej —  koniecznym warunkiem 
utworzenia pokojowych, demokratycznych Niemiec

Przemówienie Wilhelma Piecka na plenum KC SED
B ERLÍN , — Agencja ADN donosi, że na końcowym nrisie-*3» xstsci (SED) które odbyto się w  dniach 17—19 września 

m aw ia ł W ilhe lm  Pieck. a’

pracy

rego i ekonomicznego

W  ciągu trzech dn i — powie­
dział Pieck — w  referatach i 
w  dyskusji poddane zostały 
krytycznej analizie w yn ik i re­
alizacji nowego kursu, osiągnie- ,. , __
te po X V  pleęum. Dokonano | j
poważnej pracy w  celu dalszego i przez im peria listów  7» ' w y^h : demoftratyczwe i m iłujące 
skonkretyzowania nowego kur-1-n iem ieckich f  a m e r y k a S X  i - mC/ '  Ni-e - mo?em^  zamykać

Ustanowienie jedności

pósie- ,do Bundestagu zachodnio-- 
ledno- ; mieckiego, Pieck powiedział 
prze-| Wiośnie' w  związku z ,w ym ­

ykami tych- wy Dorów uwydatnia

¿ W o a M t u m o c n i e n i ¿ ¡ ¡ j j g “ « *  * * ¡ J -  " » » •  P *  uwagę. Zamiast

- U  i K Ł S K  T 5 5 Ł S T S  “*■  “ r“ ni“ ” ,no -  » * « »

Attlee krytykuje 
politykę zagramczng USA

LONDYN. Przemawiając w  so-i pełnie popierają amerykański 
!x»tę przez radio przywódca punkt widzenia. Wydaje m i się,

i Partii labourzystowskiej A ttlee i że w  dziedzinie po lityk i zagra- 
przypomnial przemówienie nieznej odzwierciedla to pewną

u ™ ' S f 1j . a ^ ° ' ve’. słarając się Church illa  wygłoszone 11 maja skłonność do n ie to lerancji,'k tó ra  
' °  .iZglajchszalto- w Izbie Gmin i oświadczył: niepokoi w ie lu  ludzi“ .

Jest rzeczą godną ubolewania,
czej i  wszystkich ludzi 
dla nowego kursu.

*~=v — smPM &  ;W alki o zjednoczone, i

działania klasy robotniczej w  że in ic ja tyw a  Church illa  nie zo- Ponadto Stany Zjednoczone — 
oświadczył dalej mówca — ,,za­
częły jeszcze s iln ie j sprzeciwiać 

tonie spotkanie'Salisbury" Dul- s,ię P^yznan iu chińskiemu rzą-

nfucSTiliS J Ä i2 K » « .“ «“ •« -5 ^ 1«oczu na ńiettezpieczeństwo, ja
, . . j  ■ - —  i —  Pociągają za sobą. dla cale- 

u wzmożona 5°, na™du, niemieckiego te wy-

niż k iedyko lw iek koniecznością. 
pOAO.] Zjednoczony fro n t całej nfcmie- 
nt -  ̂ j ck ie j klasy robotniczej może 

i Przeszkodzić w  drodze w a lk i 
pozaparlamentarnej urzeczywi­
stnieniu acłenaucrowskiego kur-

nowy kurs jeszcze skuteczniej, i rzeczywiście 
Nie powzięto żadnych . , . - osiągnąć taką ogól

uchwał, ponieważ już w  uchwa- j ^ j ą ^ c h ^ a k T ^ - - 1̂ 8^ '  ¡ P,8rle.ment.am ego
łach X V  plenum KC
no generalną lin ię  naszej parch i pod gtym  Jistnieją; ła tw ie j prowadzić
i  konkretne zadania na ' 
najbliższy okres.

Następnie

stanowi istotę j dzenia Adenauer

względem bardziej | ¡ = ^ S T 5 S » Ä * *całv ! snrzviaiacp ni? i • i 1 ao ustanowienia w
' I w « R Ä Ä K  !e,r h, zachodnich reżimu

d o w n i e  „ „  w ie lką  skalę, ! - i? t0Wsk° m il i t a r y s t y c z n e -W ilhe lm  Pieck i downictwu na
stw ierdził, że osiągnięte juz litore Podjęliśmy od ch w ili osta- i jednego 
podniesienie stopy życiowej k ia - tocznego rozgromienia iaszy- 
sy robotniczej i w  ogóle mas 1 zmu hitlerowskiego. W arunki te 
pracujących NRD uważać moż- j stworzone zostały również dziś- , a 
na jedynie za początek. Należy , w ielkodusznej pomocy i sta- ! r 
ugruntować i coraz bardziej emu Poparciu, jak ie  uzysku ie- * 
rozszerzać te sukcesy. W tvm i !1ly 0,5 Zw iązku Radzieckiego i 
celu konieczne jest przede ’
wszystkim  spotęgowanie pob­
ieżne j  pracy uświadamiającej,

pozyskanie całej klasy robotni-

0 jedność działama 
austriackiej 

klasy robotniczej
Przemówienie przewodu czącego 
K. P. Austrii na konferencji 

aktywistów partyjnych

go. Nie rozwiąże to jednak ani 
jednego z ważnych problemów 
narodowych.

W takich warunkach wzra- J  sta odpowiedzialność zachodnio- 
! niem ieckiej klasy robotniczej. 
Nie jest bynajm nie j przypad­
kiem, że już nazajutrz po w y­
borach Adenauer rozpoczął na.

nu l.lii.: r, _ , , . — i h ^ u ic  OclliSOUl > , UUI- , . ,
f in “  , i Prm okr atycznej staje !es i B idault. Nie żywiłem w ic i- do'VI ludowemu miejsca w  Ra- 
się dzisiaj bardziej palącą k ich nadziei, by spotkanie to dzie Bezpieczeństwa. Fakt, że

mogło dać jak ieko lw iek poży­
teczne w yn ik i. Moje przewidy­
wania okazały się trafne. W y­
daje m i się, że potem sytuacja 
międzynarodowa w  je j cało­
kształcie uległa pogorszeniu“ .

Omawiając sytuację na Dale­
k im  Wschodzie, A ttlee  wskazał,

, , . . , ¡jracy , że s ta ny Zjednoczone „s ta n ó w -,
oęclzie mógł jest silą_ kt(-)ra mo^  w vw a l czo sprzeciw iły się“  włączeniu , ,, . .. . . .
ic nn!i:y.,n zjednoczenie Niemiec na zasa- In d i‘ w  skład uczestników kon- ' voI> w al d.i podboju Korei pot 

- - - : nocnej. Zjednoczenie Korei jest
nadał pożądane, ale nie wolno 
dukonywać go za pomocą s iły “ .

pią i niebezpieczną, gdybyśmy 1 aw antur 
pizeceniali ich znaczenie.

punktu w i

wojennych i
wojennych. Jedność 

I klasy robotniczej sprzymierzo- j 
ne j ze wszystk im i ludźm i pracy

miejsce to zajmowane jest na­
dal przez zdyskredytowaną k li­
kę czangkaiszekowską, stanowi 
przeszkodę na drodze do sukce­
su sprawy pokoju“ . AUlee pod-| 
kreś lił, żc „taktyczny rząd cbiń- I 
ski powinien zająć swe miejsce 
w  ONZ“ . Dodał on. że „w ie lk i j 
niepokój w yw oła ły  wojownicze! 
mowy L i Syn Mana, k tó ry  n a -1

dach pokojowych, demokratycż- i ferencj i  politycznej w  sprawie j 
nych. W te j walce nie jest osa- i Korei, pozbawiając tym  samym j

° f*O m awiaiicĈ °vrV iń ** !udowej. i rtuenauer rozpoczął na.
m awiając w yn ik i w y boro w I tarcie na zachodnio - niemieckie

motniona niemiecka klasa ro- i konferencję ¡przedstawicielstwa 
botnicza, nie jest osamotniony i tego ‘w ielkiego państwa azja- 
m iłu jący pokój i pa trio tyczny j tyckdego. „Uważam  — powie- 
niem iecki lud pracujący. Do- ; dział A ttlee — że nader niebez- 
w iodła tego nota Zw iązku Ra- j pieczna jest tendencja A m eryk i 
dzieckiego z dnia 15 sierpnia, ! do podejrzliwego traktowania 
dow iodły tego w y n ik i rokowań tych wszystkich, którzy niezu-
moskiewskich i szeroki od- _______
dźwięk, jak ie  w yw oła ły  one i 
wśród wszystkich narodów m i- I 
łu jgcych pokój.

Kom entując deklarację 16 
kra jów , którą podpisał również 
rząd b ry ty jsk i, AUlee oświad­
czył: „C iągle powtarzanie pogró­
żek nic jest rozsądną metodą w 
polityce zagranicznej“ .

BERLIN. Na X V I plenum Ko- 
m iie tu  Centralnego Niem ieckiej 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 

| wygłosił referat pierwszy sekre- 
| tarz KC SED W alter U ibrich t.

przem ówienia W. U lbrich ta
wygłoszonego na XVI plenum KC SED

Polityka zagraniczna Stanów Zjsitnoczonych 
wywołuje zaniepokojenie satelitów USA —
oświadczył przywódca partii risatofcralyczaej-Sieyesoii

NOW Y JORK. W  kolach po li- j z im nej w o jny. Zanotować nale-
ty c im ln ti^w p  ł  na* ! pnle sukcesy gospodarcze oraz tycznych zwraca się uwagę na j ży powszechną tendencję do

“ O * ™  tym -1 zadania, ja k ie  m ają być zrea li- wygłoszone ostatnio przemowie- rozw iązywania spornych problc-rozw iązywania spornych próbie'
mieckie«o k tó rv  stwörzv w a.-nń Z0?Van? ,przez ro ln ic tw o  NRD w nie przywódcy p a rtii dem okra -| mów w drodze rokowań i  do 
w Ä t l v f  stworzy w a iun -1 celu dalszego podniesienia sto- tycznej USA Ą d la i Stevensona,
czasowego rządu ogólno - n ie- !

k i dla wolnych wyborów w  ca-
O m a w ia li . iych Niemczech i zapewni prze
um aw ia jąc program przywro- j prowadzenie tych

[ Py życiowej ludności.
Globalna produkcja przemy-i cenią ierJnrvS„:'l\T;X„,' --------  [ n ^ w a u ic u ic  |,yen WybOIÓW. . -------- F 'w i,a , Ja j/iicuny-

j daćh n cko io w ^h  ■ C -na Z,asa’ ! W ybory te I» w inny być wolne I siu ' w . okresle °d stycznia do 
I tycznych? S r  u lb n c h T ° S " 1 ^  WSZeIkiej in gei'encji i n a c i - ! « ™ ?  wzrosła o 11,3 proc.

V1EDEŃ. Jak donosi dzień 
n ik  „Oesterreichische

zmniejszenia napięcia“ .
! poświęcone polityce zagranicz- | Omawiając pogróżki Dullesa 
nej Stanów Zjednoczonych. | pod adresem Chińskiej Republi-

sku

stimme“

i kreślił ~e I ze strony w ie lk ich  m ono-! w. Porównaniu z odpowiednim
■- i w  N ^  • i.U lstIuenla I Poli kapitalistycznych. Tymćza- okresem roku ubiegłego. Prze
• • len>c2ech dwoch państw, | sov/y rząd ogólno - niem iecki p o -: clpt:na —V oH {S- ! • A  r ,  1 __ __ _

przewodniczący Ko-1 • ^ “ »‘fekiego j w inien w z iąć ‘ ^dzter^w^oprac^-1 Przemyślu jest o 64,4 jłroc. wyż-
snej P a rtii A up***5J “ “‘Si^Snięl.a ty lko  w i wvwanin i sza od Drzprip-tnpi nrrwHuL-r-Ti

Koplenig wygłosił w  Grazu

ciętna miesięczna produkcja

munistycznej P a rtii a ,k w í  ' T  lynco w
Koplenig wygłosił w  Grazu na ^?Ze Pr f eProw adzenia roko- 
konferencji aktyw istów  p a r tv j- f*  ”  m,lędzy Przedstawicielami

tych dwóch części Niemiec.nych przemówienie poświecone n s L i  " "
Przygotowaniom do wyborów ¡ W Xiem

I U lbrich t —rad zakładowych
W ybory rad

s & g r  ś a « 13 rsopienig ® - mają parlament boński i«™ 1 /

7akłartrwm„.h i sprawa przywrócęzakładowych, ! ma jedności Niemiec będzie roz-

w  i wywaniu sprawiedliwego trak  
tatu ¡pokojowego z Niemcami, 

i trakta tu , k tó ry  zapewni realiza- 
| cię zasadniczych postulatów na- 

_  ̂ , rodu niemieckiego, a m ianowicie
oświadczył j przywrócenia jedności Niemiec 

w  warunkach pokoju, niezawi-

sza od przeciętnej produkcji 
miesięcznej z 1936 roku.

Mówiąc o konieczności dalsze­
go wzmożenia w a lk i o ca łkow i­
te rozgromienie zamaskowanych 
agentów wroga, nasyłanych do 
N iem ieckie j R epub lik i Demokra-

Stevenson oświadczył, że po­
lity k a  zagraniczna Stanów Zjed­
noczonych w yw o łu je  zaniepoko­
jenie sojuszników USA.

S tw ie rdz ił on, że w  A z ji za­
chodzą przem iany o przełomo­
w ym  znaczeniu,
— powiedział on
z podejrzliwością do Zachodu, j Przyznając istnienie sprzeez 
Narody te wiedzą z własnego | ności między k ra jam i kapitałę

k i Ludowej, Stevenson oświad­
czył, że „dyp lom acji amerykań­
skie j nie uda się narzucić C hi­
nom Ludowym  przy pomocy 
metod dyplomatycznych tego, 
czego amerykańskie s iły  zbroj- 

„Narody A z ji j ne nie zdołały narzucić przy po- 
odnoszą się i mocy metod m ilita rnych

doświadczenia, co to jest feu- 
dalizm, co to są obszarnicy, a 
idee Marksa przyciągają w ie lu

stycznymi, Stevenson powie­
dział: „W ydaje  m i się, że u trzy ­
manie naszych a liantów  w  jed-

Yedług danych ofic jalnych  70 proc. rodzin robotniczych w  
miastach USA nie ma zapewnionego m in imum egzystencji. Od 
1939 roku realne place spadły o 40 proc., podczas gdy zyski 
monopoli wzrosły siedmiokrotnie Sytuacja ta sprawiła, że 
sprzedawanie własnych dzieci nie jest z jawiskiem odosobnio­
nym.

Na zdjęciu: dzieci wystawione przez rodziców na sprzedaż 
w Chicago. - Na pierwszym planie ogłoszenie: „Czworo dzieci 
do sprzedania. Informacja wewnątrz“ .

Foto  CAF

Projekt rezolucji radzieckiej 
na VII! sesji

Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOW Y JORK. Dnia 21 wrze- ( n i masowej zdgłady, ja k  rów - 

śnia br. na plenarnym  posie- nież w  sprawie redukc ji zbro- 
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego ¡ jeń. Z łożył on równiteż p ro jek t 
NZ wznowiona została dyskusja j oświadczenia w  im ien iu Zgro­

madzenia Ogólnego, k tó ry  gło-

■ ■«»— o u i. i l  JJVZZYV'JI_A, iiŁCZidW i- ‘ •■ '- i iu i.c . iu c j i tc iJ U U im i U fc irnU K Id - I „ J „ :  .. . • .« -ivT* 1 , . - . . . . •'

! słości i wolności. Jeszcze przed tycznej z Niemiec zachodnich T ■ A z jl.„  N iem al wszędzie j nosci staje się coraz trudn ie j-

w ie lk ie  znaczenie d i^  p w I 33 ■ p?Jia i?en  ̂ boński, lecz przez na- 
micznej i polRwznei w a lk i m ^  nlsm5ecki i)ez Adenauera i 
oracumcych j ^ r i ń w n f ^  Z T I wbf w  Adenauerowi. W yn ik i 
dalszego «¿ocalenia . je d n o S  | ^  1

^ ąw ° p ^ i tt e i ę b S S Ch<,ZR ła*  ̂d?m okra tye*»e'sUy“ pa t^ to ty^nc  
robocie s t Ä T Ä ,  i f ! ^ ąZeli da,sze«<> -w o ż e n ia

rozwiązaniem problemu przy­
wrócenia jedności Niemiec ko­
nieczne jest zmniejszenie 
wszystkich rodzajów wydatków  
okupacyjnych. Jeżeli chodzi o 

wszystkie , Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną, osiągnięto to już dzięki

Berlina zachodniego, W alter U l­
brich t podkreślił, że dla w yko­
nania tego zadania trzeba w y ­
chowywać masy pracujące w  
duchu dalszego zaostrzania 
ności.

W zakończeniu

lawlskiern " « Ä  Ŝ \ Z ^  °   ̂ S ” “  “ “  W

ludzie uważają, że dom inującym  
w  USA prądem jest macear- 
thyzm, palenie książek, prześla­
dowania i  strach. Za granicą 
staw iają sobie pytanie, czy ce- 

CZU3 ! lem USA jest zmniejszenie m ię­
dzynarodowego napięcia na dro­
dze rokowań, czy też wzmożenieW alter

Ł e d i f e ™ ^ '  s t “ owi ono | problemu niemieckiego, 
narzędzie w  ręku wrogow kia - ; — ___________
sy . robotniczej. Powinniśmy i 
oświadczyć robotnikom, że je s t ! 
ty lko jeden środek zapobieżenia i 
masowym zwolnieniom: jedność i 
działania robotników i urzęd­
ników  w  każdym przedsiębior-i 
s łw ie i w  całym kra ju  

Stosunek i
do wyborów w  Niemczech za!

W alter U lb rich t om ów ił nastę-
do IV  Zjazdu Niem ieckiej Socja­
listycznej P a rtii Jedności.

O f js y  p r a s y  k e r e s ś s f e is j  o w y n f i a d T r o i a w a ń
r a 'd z ie c k o - k o r e a i is k ie h

W zakończeniu swego przemó­
w ienia Stevenson stw ierdził, że 
likw idac ja  monopolu Stanów 
Zjednoczonych w  dziedzinie pro­
dukc ji broni wodorowej stwa­
rza konieczność re w iz ji zagadr 
nienia redukc ji zbrojeń.

MOSKW A. Agencja TASS do~
< reakcji austriackie: ! aT * p.h™ ianu- *e wszystkie 
ów w  Niemczech ! lz,enm kl koreańskie zamieściły 

na czołowych miejscach komu­
n ika t o w ynikach rokowań m ię­
dzy rządem radzieckim  a dele­
gacją rządową Koreańskiej Re- 
p u b lik l Ludowo-Demokratycz- 
nej.

Dziennik „Nodon S inm un“  za-
mieszczą kom unikat radziecko- 
koreański oraz teksty przemó- 

__ ____ __ wteń G. M. Malenkowa i K im
k lik i Adenauera dla swych ce- ■ , y ena,* , .
Iow. ‘ i . -v  artyku le  wstępnym dzien-

Wszystko to «wskazuje, ja k im  tGn stw ierdza, że w  toku

chodnich — m ów ił dalej Kople- 
mg dowodzi, że zarówno w j 
Niemczech zachodnich jak  i w 
A us trii starzy i nowi faszyści, | 
idąc drogą wytyczoną przez i 
Am erykanów, przechodzą znów i 
do natarcia na ruch robotniczy, j 
Nie ulega wątpliwości, że reak- ' 
cja austriacka spróbuje wyko- 
rzystać zwycięstwo wyborcze : j r Sena

dzieckich, stanowią w ie lk i 
w kład w  dzieło umocnienia po­
koju na całym świacie, w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju i  bezpieczeń­
stwa na Dalekim  Wschodzie.

Naród koreański — kon ty­
nuuje dziennik — żyw i dla w ie l-

wę i  rozwój gospodarki narodo­
wej.

W ynikom  rokowań, jak ie  od­
były się w  Moskwie, poświęca 
a rtyku ł wstępny dziennik „N im - 
czu Czoson“ .

Kom unikat

Âmerfkemi© zcsËrzyàhujq silą  
podilegaiących rspatriacfi 

jeńców ic©r©cfńsk©-diińsfeich

ogólna. Jako pierwszy przema­
w ia ł szef delegacji radzieckiej 
w icem in ister Wyszyński na te­
mat: „O  środkach usunięcia 
groźby nowej w o jny  i  złagodze­
nia  napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych“ .

W icem inister W yszyński zło­
żył p ro jekt rezo luc ji,»który za­
w iera propozycje w  sprawie za­
kazu broni atomowej i wodoro­
w ej oraz innych rodzajów bro-

si, że utworzenie baz wojsko­
wych na te ry to rium  obcych 
państw zwiększa groźbę nowej 
w o jny i  podważa niezawisłość 
narodową państw. P ro jek t o- 
świadczenia potępia także pro­
pagandy wojenną.

Na posiedzeniu plenarnym  
przem awiał również przedsta­
w icie l L ibe rii.

ZE S P O R U
X Wyśchf Kolarski Dookoła Polski

kiego narodu rarlzieckiego uczu- ! m iędzy rządem radzleck i
cie bezgranicznej wdzięczności 
i w  wieczystej przyjaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim w idzi 
gwarancję rozkw itu  swej. o j­
czyzny.

Decyzje, powzięte w  czasie 
rokowań, m ają .ogromne znacze­
nie dla sprawy dalszego umoc-niebezpieczeństwem dla A u s trii 1 ™kowan mi<?dzy delegacją rzą- m .

dla austriackie j klasy robotni-1 t . ą Kore?nskiei  Republiki i mema Przyjaznych stosunków 
czej jest amerykańska polityka : “ ,udow°-Dernokratycznej i rzą- m i«dz-v narodem koreańskim i—i---- -  . a pomyka i dem radzieckim omówiono I n a r o d a m i t s b bspra- 

rozwoju i umocnie-
j narodami ZSRR, dla pomyślnej 
odbudowy i rozwoju gospodarkiwojenna w  Europie, zmierzająca j w ^ ^ z e g o

Cło wskrzeszenia niem ie^kifirn Ud bzeS° ............... .. . - ^ .
im peria lizm u i m ilita ryzm u Do- ! ^ l y3ai.nych stosunków m ię- ! narodowej Koreańskiej Republi- 
wodzi tn W n n ™ .:« !. ' I . . .  i ! dzy K R L-D  i ZSRR oraz n o a f t .  ! k l Ludowo-Demokratycznej.

Stwierdzając, że Związek Ra­
dziecki w y trw a le  i konsekwent­
nie walczy o pokojowe rozw ią-

wodzi to jednocześnie" jak~’dale- ! n i l u “ 1?  1 ZSRR oraz ^ g a d ­
ce słuszne są żądania komuni-1 ’ związane z problemem
stów, by A ustria  zrezygnowała ! sńf°knr'eag° , Ureg,i lowania kwe-
naHaeh U T  WSZfiIkich kombi- ; sunki^ i S  h n r f ®  i ’ i " t o ....... -  ”  L w m
t ■ ack 'y°.iennych i  by zawar- i K R L-D  i t c " p  * l'a m ,ędzy i zanie kwestii koreańskiej, dzień 
ty  został trak ta t Doknin«,v n .? **> > pisze ...Nodon nile \-7 Kunłnrei-„trak ta t pokojowy, rze- I s  nm uń“  ~  J >'iSZe i Nodon ! n ik  Podkreśla, iż braterska po-
czywiscie gwarantujący wolność j dają żywotnym i 3 ! l «  ° dpowla* moc ZSRR ^  źródłem natch- 
i  niezawisłość naszego kra ju . du koreańskiego i ńar°T- naro'  n,enia dla narod« koreańskie- 

........ . ............... ' 3 naiodow ra- go do o fia rne j w a lk i o odbudo-

rokowaniach 
m i de­

legacją rządową K R L-D  oraz 
przemówienia przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR G. M. 
Malenkowa i przewodniczącego 
Rady M in is trów  K R L-D  K im  I r  
Sena —pisze dziennik — ma­
ją w ie lkie, historyczne znacze­
nie. Zagrzewają one naród ko­
reański do w ielkiego dzieła po­
kojowego zjednoczenia ojczyz­
ny i  umocnienia pokoju na Da­
lekim  Wschodzie.

Cytując słowa G. M. M alen­
kowa o bohaterskiej walce na­
rodu koreańskiego, dziennik do­
daje:

Naród nasz dumny jest z w y­
sokiej oceny jego w ysiłków , ja ­
ką dał Związek Radziecki — 
mocarstwo socjalistyczne, kro­
czące w ytrw a le  drogą do kom u­
nizmu.

M OSKW A. Jak donosi z Phe- 
nianu agencja TASS, Central­
na Koreańska Agencja Telegra­
ficzna ogłosiła doniesienia 
swych specjalnych korespon­
dentów z Panmundżonu, świad­
czące o tym , żę strona amery­
kańska uporczywie zatrzym uje 
licznych jeńców wojennych 
strony koreańsko - chińskie j, 
podlegających repatriac ji, a tym  
z nich, którzy chcą wrócić g o  

ojczyzny, stawia różne prze­
szkody. Według opowiadań g ru­
py _ jeńców wojennych, którzy 
w ró c ili do ojczyzny 18 wrze­
śnia, Am erykanie i lisynm a- 
nowcy starają się wszelkim i 
sposobami zmusić jeńców wo­
jennych do zrezygnowania z re­
pa triac ji. „Jeszcze wówczas, 
kiedy przebywaliśm y w  obozie 
Wonsan — m ów i jeden z repa­
triow anych -— oficerow ie stra­
ży lisynm anowskiej, w  myśl in ­
s tru kc ji Am erykanów, nawoły­
w a li nas do bicia i  nawet do 
mordowania członków grup 
obserwatorów i  grup prowadzą­
cych akcję wyjaśniającą w  
Panmundżonie“ .

★
Korespondent agencji No­

wych Chin wskazuje, że groźba 
zatrzymania jeńców świadczy, 
iż strona amerykańska obawia 
się całkowitego fiaska swego 
dawnego planu przymusowego 
zatrzym ania jeńców. W ciągu 
ostatnich dn i jeszcze przed roz­
poczęciem pracy wyjaśniającej 
wśród jeńców, w ie lu  jeńców 
strony koreańsko - chińskie j 
zaliczonych do kategorii niepod- 
legających bezpośredniej repa­
tr ia c ji, zażądało natychmiasto­
w ej repatriacji. Było to niespo­
dzianką dla Am erykanów, któ­
rzy przy pomocy swego lokaja 
Won Jon Duka pragną obecnie 
znaleźć pretekst, aby zatrzymać 
przeszło 20.800 jeńców nie prze­
kazanych jeszcze pod opiekę 
hinduskich w o jsk nadzorczych. 

•k-
PEKIN . Korespondent agen­

c ji Nowych Chin podaje z Katf- 
songu, że strona koreańsko- 
chińska repatriowała 12 jeńców 
— ^ołudniowo-koreańskich i je­
dnego Turka, którzy przedtem 
postanow ili pozostać w  Kore i 
północnej. Jeńcy ci zdecydowali 
się powrócić do domu dopiero 
Po w ie lokrotnych wyjaśnieniach 
strony koreańsko-ehińsklej.

W ię c k o w s k i w fg r a t  e ta p
Zielona Góra —  Jelenia Géra

(Od specjalnego wysłannika)

D la umocnienia pokoęu 
mi Dalekim Wschodzie

Zakończenie ponad trzy lata i bie
trwającej zbrodniczej agresji I dzac' wsnan'°^CP’̂  ^ rzemocV' 
im peria listycznej przeciwko na- k o r e a ń s k i ^  past? x̂

i na całym śmiecie
rzają one, stosując system jed- 

koreańskiego — " ^ " Z . . " arodu I nostroniîe-“ °  d yk ta tu ,'d o  nafzu-
r b a r S  z le c Ä 1«  T  I Cenia tej konferencji K i  ÇDr7pr;, , J1 ■ lowaną w a l- ; my która z góry zapewniałaby 
i przecmko . imperializm owi i . jej fiasko. TTsihiń, T s  Z

rodow i koreańskiemu, zostało j raz 
powitane w  całym świecie jako \ kę 
poważne zwycięstwo sił poko- | k o l o n t a l t a ^ i ' ‘ i je  ̂- fiaska  U siłu ją  nie dopu 
ju , jako w ie lk i wkład w  dzie- Indonezji In d ii 2  naj'ody | scic do udziału w niej In d ii i 
ło  umocnienia pokoju i bezpie- chih, M alajów  my> Indo- ¡ niektórych innych kra jów  azja-
czeństwa międzynarodowego, j ' ..... j tyckich, żywotnie zaintereso-

Spychana ze swych pozycji j wan-vch w  sprawie pokojowego 
70 chwyta się I rozw^ zania problemów daleko-

r -  . ‘ lim nL n r-1 —, : „ L,

Wspaniaia w a lka narodu ko­
reańskiego przeciw agresj reakcja światowa
amerykańskiej, bohaterstwo j {®dnakże wszelkich środków ,! wschodnich.

W ramach te j .samej po lityk i, 
• w v ; . i c h  sate-
yJna I !ic i nadal usiiu ją  przeciwdzia­

łać dopuszczeniu Chin Ludo-

się spod jarzma im peria listycz­
nego, zyskał głos w  zagadnie­
niach światowych.

Potężnym czynnikiem, prze­
ciwstawiającym  się,agresywnym 

fzamiarom im peria listów  na Da­
lekim  Wschodzie, jest przyjaźń 
narodów radzieckiego i chiń­
skiego. Przyjaźń ta, jako czyn-

bratn ich ochotników chińskich, 
stały się dla wszystkich ludzi 
dobrej w o li na całym świecie 
symbolem 
w a lk i

aby utrzymać w  A z ji swe sta
nowisko. A m eryka ńsk i i > i ,v tej samej
agresywne popierają ta k ic h 'w y -1 Stany Zj8dnoczone ‘ ‘

lem bezkompromisowej I -^u tków i marionetki, jak  Czang 
o wolność i pokój. W alka | .K a l' szek czy L i Syn Man, usi- 

ta un iem ożliw iła amerykańskie- j aijac wm ówić światowej opin ii ! wFch do zajęcia przysługujące­
mu im peria lizm owi rozpętanie i puoaczneL że... właśnie oni re - i ” °  *m tniejsca w  ONZ, usiłu ją 
pożogi, która w  myśl jego pła- ! Prezento ją  naród chiński i k o - i n ê doPuścić do tej międzynar 
nów. objąć m iała znacznie szer- ‘ ieański. .Iednrv-7o£„;„ I rinwpi
sze tereny i  rzucić całą Azję do 
stóp W al! Streetu. Dzii 
terstwu Koreańczyków 
n ików  chińskich, dzięki scemen' 
towanej w  walce przyjaźni tych

sumcyjr.ych ze Zw iązku Radzie­
ckiego dla ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej. Porozumienie przewi­
duje również odroczenie te rm i­
nu spłaty przez rząd Koreań­
skie j Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej wszystkich lcredy-

___ __ __ tow, udzielonych poprzednio
n ik  równowagi i pokoju w A z ji I przez Z w l^zek Radziecki i przy-
i w  strefie Oceanu Spokojnego, 
jest z zadowoleniem w itana 
przez wszystkie narody. „Roz-

znaje nowe, bardziej dogodne 
w a runk i ich spłaty.

W czasie rokowań moskiew-
w ija jąc  się pod znakiem poke- to ich  rząd radziecki i deiega-
ju  i utrwalenia bezpieczeństwa 
na Wschodzie — powiedział to­
warzysz G. M. Malen ko w  -

odpowiadająca nie ty lk o  naro­
dowi koreańskiemu ale wszyst­
kim , k tórym  drogi jest postęp 
i demokracja.

Naród polski, k tó ry  z uwagą 
śledził i śledzi rozwój wyda­
rzeń na Dalekim  Wschodzie, 
k tó ry  z tak w ie lk im  entuzja­
zmem natychmiast po zawarciu 
rozejmu zgłosił swą pomoc stra­
szliw ie doświadczonemu zbrod­
niczą wo jną narodowi koreań­
skiemu, którego przedstawiciele 
biorą bezpośredni udział w  nad-

Do ósmego etapu, prowadzą­
cego z Z ielonej Góry do Jeleniej 
G óry wyruszyło ze startu 51 za­
wodników. Liczbę zawodników, 
którzy w ycofa li się już poprzed­
nio  z wyścigu powiększył także 
znany kolarz Sałyga. Przed star­
tem M ieczysław W ilczewski 
w łożył żółtą koszulkę przodow­
nika wyścigu i na sygnał tow. 
M arciniaka, przodującego sto­
larza z Zakładów Metalowych 
im. Marcelego Nowotki zawod­
nicy w yruszyli na start ostry.

Pierwszy lo tny fin isz w No­
wej Soli przejechali kolarze w  
zwarte j grupie a zwycięstwo tu ­
ta j przypadło w udziale K ró li­
kowskiemu, k tó ry  skutecznie 
odparł a tak i W ilczewskiego i 
Hadasika. Zaledwie kolarze zdą­
ży li zwolnić tempo, tuż za lo t­
nym  finiszem, a już  na czoło 
grupy, in ic ju jąc  ucieczkę wysu­
wa się W ilczewski. Kolarz ten 
nie znajduje jednak naśladowcy 
i ponad 100 km  jedzie samotnie, 
by wreszcie przed drugim  lo t­
nym finiszem we Lw ów ku opaść 
z s il i pozwolić się doścignąć na­
stępnej grupie kolarzy.

Na 125 km  szosy rozpoczyna 
się nowa ucieczka. A uto ram i je j 
są W ięckowski z CWKS i Woź­
n iak  z G w ard ii, którzy sprytn ie 
w ykorzysta li jedno ze wzniesień 
i zdoła li oderwać się od pozo­
stałych zawodników. Po k ilk u  
m inutach ucieczki zn ika ją  oni 
z pola widzenia. Ta ucieczka 
W ięckowskiego i Woźniaka prze­
sądziła ostatecznie losy dzisiej­
szego etapu. M ając do m ety już 
ty lko  30 km  obaj zawodnicy |

zwiększają tempo i coraz bar­
dziej oddalają się od pozostałej 
grupy kolarzy. W walce na f i ­
niszu lepszym okazuje się Więc­
kowski, k tó ry  ostatecznie na 
mecie wyprzedził Woźniaka o 
jakieś 50 metrów, wygrywając 
swój pierwszy w  X  Wyścigu 
etap.

Zwycięstwo na etapie Zielona 
Góra — Jelenia Góra jest du­
żym sukcesem młodego kolarza 
z CWKS. W ykorzystał on umie­
ję tn ie  moment, kiedy w  grupie 
czołowej n ik t nie myślał o u- 
cieczce i jadąc niezwykle am­
b itn ie  do samej mety odniósł 
jeden z najcenniejszych sukce­
sów w  swojej karierze ko lar­

s k ie j,  przesuwając się równo­
cześnie na 5 pozycję ogólnej 
k lasyfikac ji wyścigu.

W Y N IK I V I I I  E T A P U :
1. W ię c k o w s k i 4,50.17
2. W o żn ia k  4,50,22
3. K ró la k  - 4,5a,43
4. K la b iń s k i 4,52,43

4,52,44
4.52.44
4.52.44
4.52.45
4.52.46
1.52.46

5. U lik
fi. F ija k o w s k i
7. W ilc z e w s k i
8. W iś n ie w s k i
9. Lasak 

10. H arias lk
Na 12 m ie js c u  p rz y je c h a ł ’ w rz e ­

s iń s k i, 13 — W ó jc ik , 17 — C hw ien - 
dacz.

K la s y f ik a c ja  po ośm iu  e tapach :
1. Wilczewski 38,39,50
2. W ó jc ik  38,44,50
3. C hw icnd a cz  38,46,’s i
4. U lik  ‘ł ‘2 4.0 r;n
5. W ię c k o w s k i 33,53’oi
6. H adas ik  38,51,23
7. K ró la k  38,53,17
8. K la b iń s k i 38,54.08
0. W rze s iń sk i 38,56„31

10. D rą ż k o w s k i 38,53,48
A N D R Z E J  W IE R Z B A

cja rządowa Koreańskiej Repu- zerowaniu i wypełn ieniu warun-

Pływacy polscy w Berlinie

b lik i Ludowo - Demokratycznej 
om ów iły i uzgodniły również ża­

ków rozejmu, z w ie lką  rado­
ścią pow ita ł radziecko-koreań-

........ , ^  _ . .... _____wszystkie kra je  A z ji i strefy | gadnienia umocnienia pokoju i ! Skię rokowania w  M oskwie i
eańskl. Jednocześnie koła te j doweJ organizacji potężnego i 0ceanu Spokojnego Uzyskałyby I bezpieczeństwa na Dalekim  i ich w yn ik . Nie ty lko  dlatego, że

- ___, w  ™ . pparciu o zdrajców narodu !mocarstwa’ które -stanowi nie- w y^ tkowe możliwości rozsze- i Wschodzie, przy czym jednom y- | oznaczają one dla zaprzyjaźnio-
etu. Dzięki boha- j fińskiego i koreańskiego, mon- ! zw^ kle ważny czynnik rów no-! lzenia pokojowych stosunków ślnie doszły do wniosku, że osią- j nego narodu koreańskiego szyb- 
iczyków  i o c h o t- ltute nowe» awanturnicze ’ sniski I 'vaSi politycznej na Dalekim ekonomicznych zarówno mię- ! goięcie rozejmu w  Korei stwo- j kie wydźwignięcie się ze znisz-
h I na Dalpkim Wcolno/-]-,:« m . ! Wsr*h ' 1 Î ' ”  x- ; aa Dalekim Wschodzie. Zbroi? i Wschodzie, ; 

h j p mdy Czang Kai-szeka do w a l- i ^  , i ak 1
dwóch narodów, im peria lizm  j k * Przeciwko Chinom Ludowy
fi m  /M.n1rn __:  '  \  . Ć lłU l'! 1 i  n I .. i

politycznej na Dalekim  ekonomicznych 
a więc zarówno, w  ' dzy 
w  strefie Oceanu

. . --------- ...... . , w«UUVvym; I Spokojnego. Amerykańscy im -, ------ ...  ̂ ------
amerykański poniósł poważną | stawiają do jego dyspozycji flo- Psriallści i ich przyjaciele usi- | we§° Podejścia do rozwiązania j noczenia narodowego Korei 
porażkę u samego prógu A z ji. ’ ’ USA. W Seulu sekretarz sta- bezskutecznie izolować { sprawy konstruktyw nej i sku- i udzielenia narodowi koreańskie-

; nu USA, John Foster Dulles z a - |Chiny Ludowe na arenie m ię - " ' '
' i ,  z Di Syn Manem tzw. } dzynarodowej- Jednakże „jasne 
trak ta t bezpieczeństwa“ , prze- i •’est ~  Powiedział G. M. Ma- 

irozumie- I ' enkow — że w  obecnej sytuacji 
Panmun- | ^edzynarodow ej wszelkie ra ­

chuby na możliwość jakie jś

Jednakże agresywne koła j w a ri z 
amerykańskie nie Zrezygnowa­
ły  ze swych planów wobec Azji. w idujący — "w brew  porozumie-I 
Jak powiedział towarzysz G. M. 1 ldu rozejmowemu

dżon —
czas nieograniczony lotnictwa. I -k o la c ji“

stacjonowanie przezM alenkow podczas obiadu w y­
danego na K rem lu  na cześć de- ............... _________________________ ,,
legacji rządowej Koreańskiej \ maryna rk i i arm ii USA na "te- i Duetowej oznaczają
D n iM iL L Ir ; T .. ,3   t-n , ' ! rp n io  " K T ! . r o -  „  . .  l  .

tecznej pomocy krajom  A z ji ze j ™u możności rozstrzygnięcia sa- 
strony w ielu państw“ . j memu sprawy ustroju państwo-

Przykładem takich stosunków ! WSS°  K ore i‘ 
opartych na przyjaźni, stosun-1 Oznacza to, że kwestia ko­

to sform ułował w  swym prze­
mówieniu, wygłoszonym w  dniu 
19 bm. na K rem lu, Przewodni­
czący Rady M in is trów  Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, K im  I r  Sen — po-

a-ków nowego typu, jest zawarte | reańska nie może być rozwiąza- i r i  łązku Radzleckleg0
i w  Moskwie porozumienie w  i na drogą dykta tu  a m e ryka n -' “ 

c  msKiej Republiki j  sprawie ' bezzwrotnej pomocy ! skiego, ale muszą być stworzo- 
todytoe j Zw iązku Radzieckiego dla Ko- i ne takie w arunki, które by

narodowi koreań- 
olne wyrażenie swo- 

stworzenie takiego
juz w  przeszłość stara Azja,
k tóre j udziałem był beznadziej- ! amerykańskiego na 

 ̂ ----- . , , 1 Wschodzie.

awantur im perializm u i nawet coraz więcej kap ita lis ty-

ny ucisk i k tóre j narody były
Ujarzmione przez siły obce“ . | ______
Dziś narody azjatyckie widząc rykańskie 
osiągnięcia wielkiego narodu konferencję ¿ontyczna"1—

Dalekim  j cznFch nządów, zdaje sobie spra 
wę z tego, że nie można budo-

Podobnie reakcyjne koła ame- ¡drić g g &  ^  ^  Pr0Wa"
sabotują koreańską ! bez C h in ” Ludowych,” "b e ^w te f

chińskiego, k tó ry  zrzucił z sie- się w  |kiego nal'odu chińskiego, któryv oguie rozpoczęła. Zm ie-)po raz pierwszy wyzwoliwszy

wykorzjrstana na od 
budowę i rozbudowę przenwsłu 
koreańskiego, trańspo.rtu oraz 
na dostawy ważnych dla rozwo­
ju  ro ln ic tw a maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych, ja k  rów ­
nież statków rybackich, maszyn 
dla budownictwa itp. Przewidzia­
ne są też dostawy towarów kon-

cieśni również przyjaźń między 
narodem koreańskim a narodem 
radzieckim... wniesie nowy 
wkład do dzieła pokojowego 

I uregulowania kw estii koreań- 
j sk le j“ .

M iłu jący  pokój ludzie na ca­
łym  świecie pow ita ją rezu ltaty 
rokowań między rządem ra­
dzieckim i rządem Koreańskiej 

w inn i w  sposób pokojowy i de- i ? epdbkk i, Dudowo -  Demokra- 
mokratyczny rozwiązać swe

(dokończenie ze str. 1)
p re z e n la n tk i N R D . P ie rw szą  by ła  
R o iii w  czasie -  1:12,0 p rzed  S c h u l­
ze — 1:11,8 i M iln ik ie ló w n ą  — 1:13 1 
V/ k o n k u re n c ji  na 200 m  st. k las. 
po bardzo  zac ię te j w a lce  z w y c ię ­
ż y ł P e tru se w icz  2:45,3, p rzed  re p re ­
zen tan tem  N R D  B o d in g e re m  2:40,9 
P u b liczn ośc i n ie m ie c k ie j szczegól­
n ie  podoba! się w ys tę p  P e lru s e w i- 
cza, k tó ry  po s ta rc ie  p ły n ą ł o ko ło  
40 m  pod p o w ie rz c h n ią  w od y . D ru ­
g ie  zw yc ię s tw o  o d n ie ś li P o la cy  na 
400 m- st. dow ., w  k tó ry m  z w y c ię ­
ż y ł G re m lo w s k ł — 4:54,2"przed S te l­
m a szyk ie m  — 5:05,2.

K o n k u re n c ję  200 m  st. m o t w y ­
g ra ł W o h im a a n  (N R D ) — 2:47.3 p rzed  
C ic h o ń s k iin  — 2:-30,0 i  K ra s k ą  — 
s:52.5. Po ty c h  b iegach o d b y ły  się 
s k o k i Z tra m p o lin y  z u d z ia łe m  za­
w o d n ik ó w  p o lsk ich  i  n ie m ie c k ic h , 
k tó re  n ie  są b rane  pod  uw agę w  
p u n k ta c ji  zaw odów .

M iłą  n iespodz iankę  s p ra w iła  K le - 
ra ińska , k tó ra  na loo m  st. m o t. 
bardzo  d o b rym  fin is z e m  zapew n iła  
sobie zw yc ię s tw o  nad doskona lą  
k lasyczką  N R D  — Schade u z y s k u ją c  
b a rd zo  d o b ry  w y n ik  1:23,5, czas 
■Schade — 1:24,6. W śród  za w o d n i­
k ó w  s ty lu  g rzb ie to w eg o , k tó rz y

z m ie rz y li się dz is ia j na  dys tans ie  206 
m , n a jle p szym  okaza ł się D ress ie r; 
z w y c ię ż y ! on  w  czasie 2:35,1. 
D ru g i b y ł n o w y  m is trz  P o ls k i j u ­
n io r  — L u to m s k i — 2:35.8. W  s ty lu  
k la s y c z n y m  A  na dys tans ie  290 m  
p ie rw sze  m ie jsca  z a ję ły  re p re ze n ­
ta n tk i ' N R D  — V o ig t — 3:01,6 i  
B a r th  — 3:04,2 (M rozów na  n ie  s ta r­
to w a ła ). Ład n ą  w a lk ę  na dvs tans ie  
100 m  st. g rzeb, s toczy ła  M i ln ik ie -  
ló w n a , k tó ra  w y n ik ie m  1:22,3 u p la ­
sowała się na d ru g im  m ie js c u  za 
S zn a jd e r — 1:18,5 O s ta tn ią  k o n k u ­
re n c ją  p ły w a c k ą  b y ła  sz ta fe ta  
4 x  290 m  st. dow . m ężczyzn, k tó ­
ra  za koń czy ła  r i e  zw yc ię s tw e m  re ­
p re z e n ta c ji p o ls k ie j 9:26,4 (T o łk a - 
czew sk i, M ro c z k o w s k i, L e w ic k i,  
G re m lo w s k i) .

N a  zakończen ie  p ie rw szego  dn ia  
zaw odów  o d b y ł się m ecz p i łk i  w od ­
n e j, zakończony  zw yc ię s tw e m  N R D  
4:0. N asi za w o d n icy  g ra l i  dobrze, 
n ie  d yspo n o w a li je d n a k  c e ln y m i 
s trz a ła m i. P iłk a rz e  w o d n i Ń R D  
p rzew yższa li naszych z a w o d n ikó w  
lepszym  opan o w a n ie m  p iłk i  i  w ię k ­
szą sku tecznośc ią  s trza łów .

Po p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  w  
p u n k ta c ji  p ro w a d z i N R D  64:56.

M . C Z U B O W N A

ustroju, k tó ry  by najw ięcej od­
powiadał jego aspiracjom. 
Oznacza to, że sami Koreańczy­
cy bez ingerencji obcych sił

problemy.
Jest to jedynie słuszna droga 

rozwiązania kwestii koreańskiej,

na drodze do zabezpieczenia 
trwałego pokoju na Dalekim  
Wschodzie i  na całym świecie.

B. RÁYZACHER

W Y D A W C A ; Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j.
♦R E D A G U JE : K o m ite t. N ak ład  

RSW „P ra sa “
AD RES R E D A K C J I: W arsza­

wa, A ł I A rm ii W P l i
T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-52-71, 2, 

3, 4. 5, 6. Red N acze lny 8-76-fił 
D z ia ł Koresp. i L is tó w : 8-07-82 
Red nocna: C e n tr DSP 8-22-01. 
w ew n  101, 8-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arsza łkow ska  8, IV  p , 
tel. 8-07-11 i 8-82-51. w ew n  65

S K Ł A D  1 D R U K : Z iłk l. G ra f. 
,,Dom  Słowa P o lsk iego “ , P rzed 
Państw  W yod rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O LFO R - 
T A Z ; PPK „R u c h “ . O ddzia ł 
w  W arszaw ie  S rebrna  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
num e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego okres  zam aw ia ­
ne j p re n u m e ra ty  -  Cena m es 
”  2.50 zł, k w a r t -  7.50 ? \  p ó ł­
roczn ie  -  15.00 zł roczn ie  -  
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p ren  zak ładow e  p rz y jm u ­
ją  m ie jscow e  p la c ó w k i PPK „RUCH“

4-B-16974



Ukazana w procesie biskupa Kaczmarka I ¡ego popleczników 
droga zdrady, zaprzaństwa i ich bankructwo ¡es! ostrzeżeniem dfa tych,

którzy nie chcą
W  siódmym dn iu toczącego się przed Rejonowym Sądem 

W ojskowym  procesu członków antypaństwowego i  antyludowe- 
go ośrodka — po zrzeczeniu się przez oskarżyciela publicznego 
przesłuchania dalszych św iadków wobec wyjaśnien ia wszyst­
k ich okoliczności sprawy —- zam knięte zostało postępowanie 
dowodowe.

Po zam knięciu przewodu sądowego przewodniczący Sądu 
udziela głosu rzecznikowi oskarżenia — proku ra to row i p łk . 
S ćanisławowi Zarakowskiem u.

zaprzestać knowań przeciw państwu i narodowi
Prze 111 ó wienie prokuratora Za rak o wsk i ego

W ysoki Sądzie.
Pięciu ludzi w szatach du­

chownych zasiada na ław ie  o- 
skarżonych: wysoki dostojn ik 
Kościoła — biskup, trzej odpo­
w iedz ia ln i pracownicy K u r ii 
k ie leckie j, zakonnica. Nieco­
dzienne to wydarzenie, m iliony  
ludzi w całej Polsce z napięciem 
śledzą to, co dzieje się na te j sa­
li,  i niejednego dręczyć musia­
ło pytanie: Jakże to? B iskup i 
księża, kapłani i zakonnica na 
ław ie  oskarżonych przed try b u ­
nałem Polski Ludowej? F iolety 
biskupie, czerń sutanny i habi­
tu tam, gdzie w idzieć p rzyw yk­
liśm y ty lko  przestępców, ludzi 
wyzutych z czci i w ia ry , zd ra j­
ców i sprzedawczyków, którzy !

j dow i i państwu, skierowaną 
przeciwko zdobyczom i osiąg­
nięciom narodu, a więc sprzecz- 

i ną z interesam i w iernych, szko­
d liw ą  'dla samego Kościoła, dzia­
łalność, k tóra doprowadziła ich 
aż do szpiegostwa, do bezpośred­
niego w ysług iw ania się obcym i 
w rog im  Polsce siłom.

Oskarżeni odpowiadają ty lko  
i wyłącznie za działalność prze­
stępczą, która nie ty lko  nie' ma 
nic wspólnego z powołaniem ka­
płańskim , ale w żadnym w y­
padku z nim  pogodzić się nie 
da. A fak t, że czynów tych do­
puścili się oskarżeni m im o pia­
stowania godności duchownych, 
że — co gorsza — nie w aha li się 
nadużyć swego stanowiska du-

społecznej“ , „m arks iśc i“ . I  to 
ich^ pchało do w rogie j dz ia ła l­
ności. Przewód sądowy 
zał, że korzenie ich zbrodni 
tkw ią  jeszcze głębiej, bo w la­
tach m iędzywojennych,' w  cza­
sach rządów sanacji, panowania 
obszarników, bankierów, kap i­
talistów. Oskarżony Kaczmarek: 
jego kariera polityczna w yjaś­
nia postawę, która zaprowadzi­
ła już w ie lu podobnych mu na 
ławę oskarżonych.

Jakże

M ó w ił tu ks. Kaczm arek o 
swych spotkaniach z Beckiem, 

w yka- j  z M ościckim  i pom niejszym i dy-
1......1“ ! !gn itarzam i tam tych lat. Jego

idea „korporacjon izm u“  św ie t­
nie pasowała do ich faszystow­
skie j p ra k tyk i. A  jeszcze lepie j, 
rzecz jasna, pasowała do poglą­
dów i p ra k tyk  h itle ro w sk ie j od­
m iany faszyzmu. Bez trudu  więc 
zmienia ks. b iskup w  czasie w o j­
ny swych patronów. Z tą samą 
swobodą, co dawnie j w  sferach 
sanacyjnych, obraca się w  ko

[ narodu budującego nowe ju tro , reakcyjnych w  k ra ju  i na emi- \ P rzvpom niim v
I P r y n b - n c i t i l l f - .  t --- ' ________ /•___ . _ . . . _ _ ' : w Ł u ..

gracji. Kaczm arek i jego ducho­
w i przy jac ie le  w  kołach reak­
cyjnego odłamu k ie ru  i Episko­
patu staw ia ją  na M iko ła jczyka, 
na Popiela, na ich sojuszników 
z reakcyjnego podziemia, na im ­
peria lis tów  am erykańskich, na 

anacji ks. Kaczma- j wszystkich, byleby przeciw  lu ­
dowi. przeciw narodowi. Działa-

wym owna jest droga
życiowa Kaczmarka. Już na p ro -j Mch h itle row sk ich  gubernato- 
gu swej ka rie ry  wiąże się m ło- | rów. A  um iejętność nabyta w  ob-

wowczas

dopuścili się zbrodni przeciwko j chownego i swej sukni kapłań 
narodowi i ojczyźnie? Ja.kże to | siniej, bv za tym  
się stać mogło, jakże do tego 1
doszło? _ ] praw iać — świadczy ty lk o  w

Głęboka musiała być rozterka | j ak głęboki rozdźwięk popadli ż 
zwłaszcza ludzi wierzących, j  ogółem społeczeństwa, świadczy

o ich głębokim  m ora lnym  upad­
ku.

Oskarżeni znaleźli się na ia- 
[ w ie oskarżonych nie dlatego, że 
i reprezentują ten czy inny  św ia- 
| topogląd. Sąd w Polsce Ludowej 
ustosunkowuję się do konkre t­
nych postępków i działalności 
ludzi a nie do ich zapatrywań 
czy poglądów. Zasada wolności 
sumienia, k tórą gw arantu je  na­
sze prawodawstwo, oznacza 
równocześnie zasadę wolności 
zapatrywań i poglądów każdego 
obywatela. W  Polsce Ludowej 
żyją, pracują i. dzia ła ją  zgodnie 
dla dobra wspólnej sprawy ca­
łego narodu ludzie o różnych 
zapatrywaniach, różnych świa­
topoglądach. Konstytuc ja  Pol­
skie j Reczypospolitej Ludowej 
głosi:

„Polska Reczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom  wolność

dy jeszcze
Kaczmarek z sanacyjną dyplo- 
macją polską a za je j pośred 
ritctwem —
Pi
wśród em igrantów polskich we 
F rancji łączy od razu z robotą 
nic przecież wspólnego nie ma­
jącą z duszpasterstwem, układa 
np. lis ty  ludzi o radykalnych 
poglądach z terenu swojej pa­
ra fii i dostarcza te lis ty  w ła ­
dzom.

Karie ra

ksiądz | cowaniu 
„d w ó jk i1 
z ich

z agentami po lskie j 
u ła tw ia  mu kon tak ty  

kolegami z h itlerowskiego 
z „d w ó jką “ . Swą j Gestapo. K on fe ru je  więc ks. bi- 

erwszą duszpasterską funkc ję  skup z generalnym  gubernato- 
śród em igrantów polskich we I rem Frankiem , z gubernatoram i

dystryktów , z szefem Gestapo. I 
baz wahania ogłasza insp irow a­
ne przez nieb lis ty  pasterskie, o 
których sam . tu m ów i, że szko­
dz iły  sprawie narodowej i szły 
na rękę okupantow i,

skie j, bv za tym  parawanem “  . księdza Kaczmarka
tym  łacnie j tę niecną robotę u- potoŁf;y,a się raz obranym to- 
n rauna i — te b ś p r»  tirli™  w le m - P°  POWTOCte do Polski Wią-

szczególnie bolesne w ątp liw ości 
t j ’ch, którzy w  sukni kapłań­
skie j w idzieć p rzyw yk li symbol 
Kościoła i w ia ry . K to  jednak 
śledził uważnie przebieg te j roz­
prawy, zeznania oskarżonych i 
św iadków — ten już  dziś dobrze 
wie, jak  się to stać mogło i jak  
do tego doszło. I ci, w  których 
głębokie przyw iązanie do Koś­
cioła i re lig ii w yw oła ło  ów  — 
jakże zrozum iały i uspraw ied li­
w iony niepokój — dziś ju ż  ro­
zum ieją, że nie jest to rozprawa 
przeciwko księżom i zakon­
nikom , choć czterej księża i za­
konnica znaleźli się przed Są­
dem. Nie jest to rozprawa prze­
ciw ko Kościołow i, c.hoć wysoki 
dosto jn ik Kościoła zasiada na 
ław ie  oskarżonych. I jeśli u jaw ­
n iło  się w toku tego procesu co­
ko lw iek, co godziłoby w  głębo­
kie  uczucia wierzących, w Koś­
ció ł i kapłańskie funkc je  księży J sumienia i wyznania. Kościół i 
— to wyłącznie przestępcza j inne zw iązki wyznaniowe mogą 
działalność samych oskarżonych, swobodnie w ypełn iać swoje 

Proces ten z n iezw ykłą ja - funkc je  re lig ijne . N ie wolno

w ią ­
że się ściśle z obozem rządzą­
cej sanacji. Dygnitarze sanacyj­
ni chętnie w idzą młodego, zdol­
nego, uformowanego w  „dobre j 
szkole“  księdza. Popierają go 
i forsują.

A  przecież w  Polsce dz ia ły  się 
w  tym  czasie rzeczy straszne. 
B v ł to okres nieokiełznanego 
te rro ru  h itlerowskiego, okres 
Oświęcimów, M ajdanków  i T re- 

| M inek. G inę ły  dziesiątki, setki 
j tysięcy ludzi. A  tym  co toczyli 
nierówną, upartą w a lkę w po- 

j dziemiach konsp irac ji na im ię 
! jes t legion.

Przekreślić, zniszczyć, cofnąć to 
co się stało. „K on tro w a ć“  — 
ja k  to nazywa osk. W id łak, za 
wszelką cenę „kon trow ać“ , prze­
ciwdziałać, opóźniać, u trudniać, 
sabotować — oto hasło Kaczm ar­
ków.

W czasie 
rek, w  kazaniu wygłoszonym na 
uroczystości legionowej w  K ie l­
cach 2.10.1938 r., m ów ił: „W ła ­
dza państwowa czuwa nad o j­
czystą jednością, k ie ru je  je j 
działaniem, je j rozwojem, u- 
kształtowaniem  się narodowych 
tradyc ji i z tego ty tu łu  w ykonu­
je  w  stosunku do obyw ate li po 
prostu ojcowską misję. Pater — 
znaczy ojciec. Stąd pa tria  — o j­
czyzną i stąd rów nież nakaz sy­
nowskiej czci w  obywatelach dla 
w ładzy państw ow ej“ .

Za czasów okupacji ks. Kacz­
marek pisze w  swoim  liście pa­
sterskim : „Chcę też i  wzywam  
was, abyście z całą sumiennością j 
zachowywali wszystkie przepisy j 
i prawa w ładz tak adm in is tra­
cyjnych ja k  i wojskowych. W i

sobie co mó-
ośkarżeni na tematw ili tu 

w o jny:
M ów ił ks. Kaczmarek: „na 

konferencji pożegnalnej z Bliss 
Lane‘m w połowie 
1947 r. moja współpraca z po­
lityką  USA została sprecyzowa­
na de fin ityw n ie . Na konferencji 
tej om aw ia liśm y sprawę prze-

ja w  ścisłym porozum ieniu z "granych wyborów i stw ierdzi) i-
przedstaw icie lam i dyp lom atycz­
nym i USA i W ie lk ie j B ry ta n ii, z 
B liss Lane‘m i Cavendish Ben-

imy, że pozostaje ty lko  wojna 
Naczelnym problemem mej 

po lityk i była wojna, je j propa-
tinckiem , dla k tórych pracował j-gowanie i przygotowywanie“ .

Owa nurty w loose polskiego duchowieństwa

snością rozgraniczył działalność 
duchowną, kościelną, duszpas­
terską i działalność wrogą naro-

zmuszać obywate li do niebrania 
udziału w  czynnościach lub 
obrzędach re lig ijnych...“

Sąd w Polsce Ludowej ustosunkowuje się do 
konkretnych postępków i działalności ludzi a nie do Ich 

zapatrywań czy poglądów
N ik t w  Polsce Ludowej nie 

może podlegać sankcjom ka r­
nym z rac ji takich czy innych 
zapatrywań i poglądów. Nie po­
glądy tedy, iećz czyny szkodni­
cze stanowią przestępstwo i  ja ­
ko takie podlegają karze.

Jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że sądzimy tu ta j nie w y­
znawców dok tryny  re lig ijn e j, 
lecz uczestników ośrodka, k tó­
rego działalność zwrócona była 
przeciwko państwu i narodowi, 
ludzi, którzy us iłow ali ukryć  tę 
przestępczą działalność pod sza­
tą duchowną. Ludzie ci naduży­
li  praw i wolności Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej, nadużyli 
zaufania w iernych, nadużyli u- 
czuć re lig ijnych  dla celów w ro ­
gich po lskie j rac ji stanu, w ro­
gich naszej ojczyźnie.

Grupa księży, która siedzi na 
ław ie  oskarżonych, jest Sądzona 
za to, że od c h w ili wyzwolenia 
k ra ju  z n iew o li h itle row sk ie j 
podjęła wa lkę z władzą ludu.

Księża ci poprzez splot prze­
stępczych poczynań dążyli do 
przywrócenia ustro ju  wyzysku 
i ucisku mas ludowych, przy­
wrócenia w ładzy obszarników i 
kap ita lis tów .

Aby ten cel osiągnąć używali 
wszelkich dostępnych im środ­
ków  i sposobów dzia łania: pro­
w adzili akcję skierowaną prze­
ciw ko reform ie ro lne j, nacjona­
lizac ji przemysłu, odbudowie 
k ra ju  i rozw ojow i gospodar­
czych s ił k ra ju .

U praw ia li dyw ersję po litycz­
ną. szerząc nastroje „tymczaso­
wości“ . siejąc wrogą propagan­
dę. skierowaną przeciwko 
wszelkim  poczynaniom władzy 
ludowej, zm ierzającym do sce- 
m entowania narodu w  walce o 
dobrobyt i ku ltu rę : w iąza li się 
z szajkam i reakcyjnego podzie­

m ia i popierali te szajki, poma­
gali im  radą, ukryWaJi broń, ra ­
diostacje, zaopatryw ali w  pie­
niądze.

W swoje j zbrodniczej dz ia ła l­
ności, skierowanej przeciwko u- 
s tro jow i naszego państwa, o- 
skarżeni szukali oparcia u n a j­
zaciętszych wrogów ludu i nie 
zawahali się przed związaniem 
się z zagranicznym i ośrodkami 
dyw ersyjno - szpiegowskim i, z 
M iko ła jczyk iem  i z tak zwanym 
..em igracyjnym  rządem londyń­
sk im “ .

W ykonując dyrek tyw y i pole­
cenia zaciekłych wrogów nie­
podległości Polski i ustro ju  lu ­
dowego, w ys łann ików  obcych 
w yw iadów  popierali przygoto­
wania do wo jny, czynione przez 
agresorów im peria listycznych, 
prowadząc propagandę wojenną, 
występując otwarcie przeciwko 
prowadzonej przez naród polski 
wraz z innym i narodami i m i­
lionam i uczciwych ludzi na ca­
łym  świecie walce o utrzym anie 
pokoju.

W ysługując się obcemu w y­
w iadow i oskarżeni zb iera li w ia ­
domości stanowiące tajem nicę 
państwową z zakresu po litycz­
nego i gosoodarczego. W iadomo­
ści zaś, k tóre udało sie im  uzys­
kać, przekazywali przedstaw i­
cielom obcego w yw iadu, mając 
oełną świadomość, że zostano 
one wykorzystane na szkodę na­
rodu i państwa polskiego.

Za przekazywane w yw iadow i 
wrogich mocarstw tajemnice, 
oskarżeni o trzym yw a li i p rzy j­
m owali wynagrodzenia pienięż­
ne. p rzy jm ow a li również pienią­
dze. które  wypłacano im  na o r­
ganizowanie działalności skiero­
wanej przeciwko ustro jow i Pol- | 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej

I  za te -właśnie czyny są są­
dzeni!

O kupant nie szczędził nikogo. 
Śm iercią męczeńską zginęło w 
obozach h itle row sk ich  praw ie 
dwa tysiące księży kato lick ich , 
b lisko 500 zakonników i. zakon­
nic, ponad 100 kle ryków . Z d ie­
cezji ks. biskupa Kaczm arka zgi­
nęło kilkudziesięciu  duchow- 
nvch, wśród nich ks. pro f. Pa­
w łow ski, odważny j nieugięty 
Polak, k tó ry  do końca w y trw a ł 
w patrio tyczne j j obywate lskie j 
postawie. A lbo  ks. b iskup Nowo­
w ie jsk i, w  którego diecezji, k ie ­
dyś pracował oskarżony Kacz­
marek. Owego w łaśnie czasu k ie ­
dy sędziwy b iskup te . Nowo­
w ie jsk i szedł na śm ierć w h it le ­
row skim  obozie — ks. biskup 
Kaczm arek byw a ł u jego katów  
i morderców, prow adził z n im i 
przy jac ie lsk ie  rozm owy i ogła­
szał lis ty , plugawiące pamięć 
tych, co zginęli. A  już  na na ig ry­
wanie się. z poległych i chęć u- 
k ryc ia  niedawnej przeszłości 
wygląda to, że w  niepodległej 
Polsce odsłania tab licę pam ią t­
kową ku czci ks. Fawłowskiego. 
On, k tó ry  pow in ien b y ł ciężką 
odbywać pokutę.

Dwa n u rty  w  łonie, polskiego 
duchowieństwa, lin ia  podziału 
między św ia tłym , pa trio tycz­
nym  klerem , związanym z w a l­
ką narodu o swe prawa, o su­
werenny byt, a owym  odłamem 
reakcyjnym  i bezoiczyźnianym, 
w iążącym się tak chętnie z ob­
cym i potencjam i, z w rog im i P o l­
sce mocami, z antypolską i anty- 
ludową po lityką  W atykanu — 
biegną przez całą naszą historię. 
Ma ks b iskup Kaczmarek god­
nych siebie poprzedników. Taki 
choćby arcyb iskup Wierzehle- 
jew ski, k tó ry  grom y ciskał na 

¡powstańców 1863 r., tak i choć­
by b iskup Stablewski, k tó ry  po l­
skości Śląska zaprzeczał i z le k ­
kim  sercem oddawa! go na łup 
germanizacji. Z te j to l in i i  w y ­
wodzi się ks. Kaczmarek i jego 
wsnółpracownicy czy naśladow­
cy w  Polsce dzisiejszej.

I  jest ta druga lin ia  — księ­
ży, szlachetnych pa trio tów  id ą ­
cych-z ludem, związanych z n im  
w  do li i niedoli. L in ia  K o łłą ta ­
jó w  i  Stasziców, k tó rzy  w y ty ­
czali szlak w ie lk ie j reform y, ma­
jącej dźwignąć Polskę z upadku, 
w  k tó ry  w trąc iła  ją zdrada mag­
natów. L in ia  nieustraszonych bo­
jow n ików , którzy z bronią w rę­
ku g inę li za Polskę, ja k  ks. ks 
Brzózka i M ackiew icz w  czasach 
powstania 1863 r., ja k  dziesią tki 
i setki księży, k tó rzy  życie od- 

! da li w  walce o Ojczyznę, o je j 
wolność i w ielkość. Z te j l in i i  
wywodzi, się w ie lka  i coraz ba r­
dziej rosnąca rzesza księży, 
wspótbudowniczych Polski L u ­
dowej, idących wraz z całym  na­
rodem polskim  w  jego szlachet­
nej walce o przyszłość, bezpie­
czeństwo, dobrobyt i  pokój na­
szej Ojczyzny.

Sprawa współpracy biskupa 
Kaczm arka i  h itle ro w sk im  oku­
pantem została ca łkow icie  i bez 
reszty jwyjaśniona na te j sali.

W yjaśnienia oskarżonego, ze­
znania św iadków : rektora Semi­
narium  Duchownego w  Kielcach 
— ks. Sobaikowskiego, Chromec- 
kiego i innych, dokum enty 
przedstawione sądowi pozwoliły

caią ścisłością usta lić prawdę

„sw ó j człow iek“ — M iko ła jczyk  
I  oto, spotyka ich do tk liw a  po­
rażka. M iko ła jczyk  ponosi sro­
motną klęskę. W ybory odsłania­
ją  całą nicość i  b rak oparcia w 
społeczeństwie M iko ła jczyka  i 
jego sojuszników. Nadzieje na 
M iko ła jczyka pryska ją  ja k  bań­
ka mydlana. Kaczm arkow ie i ich 
poplecznicy muszą się obejrzeć 
za innym  wyjściem  z sytuacji 
Dotychczasowa strategia zaw io­
dła, teoria „tvmczasowości“  w ła ­
dzy ludowej załamała sic.

Zasadnicza orien tacja pozo­
staje ta sama: na obce siły, na 

wszyst­
k im  na Am erykę. Sprawa tym  

| ła tw ie jsza dla Kaczm arka i je ­
go popleczników, że taka też 
jest orientacja polityczna i w o­
la W atykanu. W atykan od w ie ­
ków  b y ł przecież zawsze z ty ­
mi, k tó rych  uważał za na js iln ie j 
sza epoke reakcji j  wstecznic-

I oto ks. Kaczmarek i ks. Dą­
browski piszą: „Skoro jednak 
dzisiejszy św iat nie może uw ol­
nić się od zła komunistycznego 
jak  ty lko  przez wojnę, wojna 
wydaje się być spraw iedliw a i 
konieczna“ . '

A przecież zdawali sobie jas­
no sprawę co się k ry je  za sło­
wam i: „W o jna  wydaje się być 
konieczna“ . W iedzieli kto tę 
wojnę będzie prowadził i w ie- i

m iecki pod hasłem odwetu prze­
ciw  Polsce i Rcsji sowieckiej. 
Antypolska i szowinistyczna po­
lityka  Adenauera cieszyła się 
poparciem katolickiego kle ru  * 

lutego | h ie ra rch ii zachodnich Niemiec“ . 
1 da ie j: „W spom niał także wów­

czas ambasador ((Bliss Lane)... 
że Niemcy jednak będą kiedyś 

i tym m ateriałem , k tó ry  będzie 
użyty do celów wojennych i 
łącznie z tym  m ów ił także, że 

j Polska, a więc my — m usim y 
| się liczyć z korektu rą  granic za- 
| chodnich“ .

A  kiedy po przegranych przez 
| M iko ła jczyka wyborach Kaez- 
j m arek rozważa zagadnienie 
j Ziem Zachodnich, to dochodzi 
do tak ich  wniosków: „Jedną z 
najpoważniejszych pozycji by ­
ła sprawa Ziem  Zachodnich. 
Rozumiejąc kap ita lne znaczenie 
tego zagadnienia — powiada 
Kaczmarek — umacniającego 
prestiż Rządu Polski Ludowej, 
usta liłem  problem  Ziem  Za-

społeczeństwie musi być porzą 
dek i ład. Dlatego lo ja ln ie  trzeba i obce mocarstwa, przede 
współpracować z w ym ien ionym i | k im  na Am eryko. Fnra 
w ładzami. K to  by postępował 
inaczej krzyw dzi swą społecz­
ność...“

A  w Polsce Ludow ej ks. Kacz­
marek podpisuje uchwałę: „U n i­
kać należy postawy, k tó ra  m o­
głaby być in terpre tow ana jako 
aprobata p o lity k i rządowej lub 
jako kolaboracja z n ią “ . X te j za­
sadzie pozostaje w ierny. Taka 
postawa wobec państwa ludow e­
go w yn ika  z jego wrogości w o­
bec dzieła, k tó re  tw orzy, buduje 
i twórczym  w ys iłk iem  rozw ija  
polski lud  pracujący w  mieście i 
na wsi.

Kaczmarek nie chce pogodzić 
się z faktem , że w  Polsce lud 
zdobył władzę na zawsze. Kacz­
m arkow ie us iłu ją  rozpowszech­
niać teorię „tym czasowości“ 
w ładzy ludowej, wiążąc to zara-

dzieli, że Polska stać się może : chodnich na płaszczyźnie m oje j 
w  tej w o jn ie  terenem zniszczeń. ; p o lity k i prowojennej. Dosze-
Osk. Kaczmarek nie jednokro t­
nie podkreślał, że ludzką siłą

dłem w  m ej świadomości do 
wniosku, że m niejszym  złem

jakieś resztki polskiego sumie­
nia — opowiadał Sądowi o jed­
nej ze swoich rozmów z bisku­
pem Kaczm arkiem : „P rzypom i­
nam sobie — m ów ił — że kie-

twa-' z Rosją carską, z A ustrią , jdyś nawet m ów iłem , że Zachód 
z Prusami. I  z te ł ra c ji b y ł prze- ¡dużo mówi, ze Zachód dużo 
c iw ko Polsce, która mogła żyć j obiecuje i zawsze Polskę wypro- 
i istnieć ty lk o  w tedy, gdy runą i wadza w  pole. Wówczas ks. bi- 
epoki wstecznictwa i rozbrojeni ¡skup Kaczmarek powiedział:
zostaną żandarm i Europy, gnę- 
b iciele ludów, państwa zabor­
cze BH a więc głęboka, nie do 
przezwyciężenia sprzeczność po 
n rędzy polską racją stanu, a ra ­
cja s*anu watykańską. Sprawa 
polska wymagała rozbicia tych 

, sił, z k tó rym i w iązał się W aty- 
| kan W atykan gotów b y ł zawsze 
podeptać prawa Polski, byle rea-

popieramazem z p ra k tyka  czynnego popie- ¡lizować swą po litykę  
tan ia  wszystkich żyw iołów  i reakcji.

Watykan r^tów tiył zawsze po^oriąrikiłwać Interesy 
Polski —  niemieckiemu imperializmowi

materialną.*

Oskarżony Kaczm arek poma­
gał okupantow i swoją postawą, 
swoim i wypow iedziam i i. lis tam i 
pasterskim i.

Ksiądz Kaczm arek swoją po­
stawę tłum aczył dwoma momen­
tam i: jeden to obawa przed da l­
szymi prześladowaniam i, a d ru ­
gi to ustaw ienie W atykanu zna­
ne sprzed w o jny z rozmów z 
nuncjuszem Cortesim, po tw ie r­
dzone w  okresie okupacji pole­
ceniami nuncjusza Orsenigo i 
osobistą rozmową z jego sekre­
tarzem msgr. Cario Coli. Ta w a­
tykańska iin ia  ustaw iła  ks. Kacz­
m arka po stronie h itle row ców

To co Watykan pocfiwalaf —  potępia Polska walcząca 
—  Polska zwycięska za tó żąda kary

Oskarżeni nafiiitwwali swoich stanowisk 
i szat duchownych, nadużywali zaufania wierzących

Oskarżeni, wykorzystu jąc swo­
je w pływowe stanowiska w  hie­
ra rch ii kościelnej, wciągali do 
te j działalności niektórych pod­
ległych im  księży, wrogo , usto­
sunkowując sie do tych księży, 
którzy nie chcieli występować 
przeciwko interesom swego na­
rodu.

Aby u ła tw ić  sobie działalność 
i ukryć je j zdradzieckie, szko­
d liw e  dla niepodległego bytu i 
żywotnych interesów państwa 
polskiego celę, oskarżeni nadu­
żyw ali swoich stanowisk i 
szat duchownych, nadużywali 
zaufania wierzących, naduży­
w a li in s ty tu c ji i urządzeń ku ltu  
religijnego.

Za to są sądzeni!
Dokąd w iodła droga prze­

stępstw oskarżonych? Co pchnę­
ło oskarżonych na tę drogę? Ja­
kie  były źródła polityczne ich 
działalności? Źródło jest oczy­
wiste) N ienawiść do tego 
wszystkiego, co drogie jest każ­
demu patriocie, każdemu uczci­
wemu Polakowi, N ienawiść śle­
pa, niepohamowana nienawiść

do

W atykan zgadzał się i pochwa­
la! współpracę z hitlerowcam i, 
z Frankiem , Laschem i Fuchsem. 
To co W atykan pochwalał — po­
tępiała Polska walcząca. Polska 
ociekająca krw ią , Polska mę­
czeńska, Polska zwycięska za to 
żąda kary.

Droga, k tó rą  szedł ks. biskup 
Kaczm arek i jego poplecznicy,- 
ma swą nieubłaganą logikę roz­
wojową. Ten duchowny i aenun- 
ejant robo tn ików  w jednej oso­
bie, pup ilek  reakcyjnych b isku­
pów francuskich i polskich, fa ­
w o ry ! W atykanu i zausznik Bec­
ka, organizator antyludow ej ro ­
boty pod p rzyk ryw ką  „A k c ji K a ­
to lic k ie j“  i szermierz „k ru c ja ­
ty  antybolszew ickie j“ , w ie lb ic ie l 
korporacjon izm u i poplecznik 
h itle ryzm u staje na progu nie­
podległości jako nieprzejednany 
wróg nowej, odrodzonej, ludo- 

w ładzy robotn ików  i cbło-J we.i Polski. Ż y w ił , pogardę, n ie­
chęćpów, do postępu, rto re form  spo­

łecznych, do tych wszystkich 
przemian, które dokonały sie 
i dokonują w  Polsce od chw ili 
je j wyzwolenia.

Oskarżeni związani by li 
wszystk im i węzłam i z ciem ny­
m i mocami przeszłości. Ze zgro­
zą i przerażeniem pa trzy li, jak 
ta przeszłość zapada się w n i­
cość. Z jakąż wrogością p rzy j­
m ow ali w  końcowym okresie 
w o jny  w ieści o zwycięstw ie 
a rm ii radzieckiej i wojsk pol­
skich. Lęka li się, że wraz z 
wyzwoleniem  z jarzm a h itle ­
rowskiego przyjdzie wyzwole­
nie społeczne. Strach ich' ogar­
niał, że wraz z okowami n iewoli 
naród polski zerw ie również 
ka jdany ucisku społecznego, 
obali ustró j wyzysku i nędzy, 
usunie kap ita lis tów  i obszarni­
ków. Trzęśli się przecież na sa­
mą myśl, że to nie „Lo nd yn “ , 
nie Anders, Zaleski czy A rc i­
szewski u jm ą w  swe ręce ster 
rządów w  wyzwolonej Polsce, 
lecz ow i, ja k  ich nazywali 
„zwolennicy radykalne j m yśli

i nienawiść do prostych 
ludzi, ludzi pracy, k tó rzy  w a l­
czyli o lepsze życie. N ienaw idził 
idei, k tó re  tym  ludziom  przy­
świecały, k tó re  prow adziły  ich 
do p raw dziw ie  św iętej w a lk i o 
wolność. Zm aw ia ł się z każdym, 
k to  b y ł przeciwko ludow i, choć­
by to b y li jednocześnie w rogo­
w ie k ra ju , w  k tó rym  się urodził 
i narodu, którego językiem  mó­
w ił. i  gdy nasz naród odzyskuje 
wolność, gdy lud pracujący sta­
je się po raz p ierwszy w  naszych 
dziejach gospodarzem we w łas­
nym  k ra ju  i zaczyna kształtować 
w łasnym i s iłam i swe losy, zaczy­
na wcielać w  życie idee i pro­
gramy, o k tó re  w a lczy li i g inęli 
najlepsi Po lacy,'ks, Kaczmarek 
w yda je  zdobyczom ludu bez­
względną walkę. A taku je  re fo r­
mę rolną, uspołecznienie prze­
mysłu, swobody demokratyczne, 
m a rtw i go nauka i oświata dla 
wszystkich. Kaczm arek stara się 
poderwać zaufanie u swoich 
ks ięży ; i u swoich w iernych do 
tvch w ie lk ich  re fo rm  społecz­
nych Głosi, że będą nietrwałe.

Z tym  stanowiskiem  zgodny by ł 
ks. W id łak, k tó ry  tu  zeznawah

„D ekre t o re form ie  ro lne j u- 
ważaliśm y za posunięcie niespra­
w ied liw e , idące w brew  wskaza­
niom encyk lik  społecznych K o­
ścioła, k tóre bron ią ty tu łu  w łas­
ności, zabranie więc , własności 
obszarnikom bez odszkodowania 
nazywaliśm y n iespraw iedliw o­
ścią“ .

Podobnie odnosił się do re fo r­
my ro lne j ks. Danilew icz: „R e­
form a ro lna w  m oim  pojęciu — 
ośw iadczył tu ks. D anilew icz — 
m iała dwa aspekty: jeden etycz­
ny tzn. naruszanie pryw atne j 
własności, drug i po lityczny, bo 
uważałem, że re form a rolna da­
je o lbrzym i a tu t obecnemu rzą­
dow i do zdobycia m ałorolnych 
czy bezrolnych“ .

Innego zdania o chłopskiej 
krzyw dzie  i pańskiej ty ra n ii był 
inny ksiądz, 100 la t wcześniej 
dzia ła jący w  Polsce, jeden z 
tych, k tó rzy  szli z narodem. Ks. 
Stanisław’ Staszic nie waha ł się 
rzucić w  tw a rz  magnatom 
strasznego, ale jakże zasłużone­
go oskarżenia:

„Pow iem , kto  m ojej Ojczyźnie 
szkodzi. Z samych panów zguba 
Polaków“ . I  oskarżając panów 
że to oni w łaśnie bezprawnie o- 
g ra b ili chłopów w o la ł: „W yd a r­
liśc ie człow iekow i ziemię i pra­
w o“ . Tak rrfów ił ks. Staszic. Tak 
m ó w ili i w  im ię te j( praw dy w a l­
czyli bo jow nicy ó spraw ied li­
wość społeczną w  Polsce.

W łaśnie gdy idee postępu i 
spraw iedliwości społecznej zwy­
ciężyły — nienawiść i pogarda 
Kaczm arków  dla ludu spotęgo­
wała się- Bezsilna wściekłość 
pchnęła ich na drogę zajadłej, 
nie^ przebierającej w  środkach 
w a lk i z tym  wszystkim , co było 
wyznaniem  w ia ry  patriotycznej 
każdego Polaka. W alka z Polską 
Ludową, z władzą* ludową, z re ­
fo rm am i społecznymi, z plana­
m i gospodarczej odbudowy i roz­
budowy, z twórczym  w ys iłk iem

„Na pobitych Polaków p ie rw ­
szy k lą tw ę rzucę“  — m ów i pa ­
pież w  „K o rd ia n ie “  — Słowac­
kiego. Rzucał ją  W atykan na bo­
haterskie powstania polskie 
K lą tw y  padały na polskich pow ­
stańców i rew olucjon istów . M o­
d ły  wznoszone b y ły  za pom yśl­
ność despotów i satrapów.

Proces obecny u ja w n ił w iele 
nowych fak tów  i dokumentów, 

¡rzucających jaskrawe ś w ia tło ,, 
na stosunek W atykanu wobec | 
Polski. Są to fak ty  z okresu 
pierwszej w o jny św iatowej, z 
la t m iędzywojennych, z la t w o j­
ny i okupacji, i wreszcie z lat 
powojennych. W całym tym 
okresie po lityka  W atykanu była 
sprzeczna z interesami Polski. 
Szukając oparcia w na js iln ie j­
szym w  jego m niem aniu im pe­
ria lizm ie, W atykan łączył się 
przede wszystkim  z im p e ria li­
zmem niem ieckim . 1 gotów był 
zawsze podporządkować in tere­
sy Polski interesom niem ieckie­
go im peria lizm u. Od c h w ili zaś 
zwycięstwa Rewolucji Paździer­
n ikow e j — kiedy naczelnym ce­
lem p o lityk i W atykanu stało się 
m ontowanie bloku antyradziec­
kiego i przygotowywanie oraz 
popieranie zbro jnej in te rw enc ji 
przeciwko K ra jo w i Rad — im ­
peria lizm  niem iecki zaczął od­
grywać w  polityce W atykanu 
rolę oczka w  głowie. Polska 
uważana przez W atykan za —- 
jak tu powiedziano —- „quan tito  
nogligeable“  — wielkość niegod­
ną uwagi — traktow ana była 
ja k  pionek na szachownicy gry 
po litycznej W atykanu i jego im ­
peria l ¡stycznych sojuszników. 
Toteż W atykan czynił wszystko, 
by po pierwszej w p jn ie  św iato­
wej un iem ożliw ić nam odzyska­
nie Śląska i Gdańska.

Potem wyzyskując swe w p ły ­
w y na rządy okresu m ię - 
dzywojennego, W atykan pchał 
je do p o lity k i aw antu r prze­
c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu. 
B łogosław ił polityce Becka, któ­
ra prowadziła wprost do katar 
s tro fy  wrześniowej. W przed-

dzień w o jny  1.939 r. usiłow ał 
skłonić Polskę do kap itu lac ji 
wobec H itle ra .

Podczas w o jn y  — ja k  to po­
tw ie rd z iły  zeznania szeregu 
św iadków  w  tym  procesie, jak  
to zresztą jest powszechnie w ia ­
domo — W atykan uspraw ied li­
w ia ł okrucieństw a okupanta h i­
tlerowskiego w Polsce i ani ra ­
zu nie podniósł głosu w  obronie 

mordowanych 
m ilionów  Polaków - ka to lików  

| i księży polskich. Po w o jn ie  
J wreszcie, przerzucając się na 
stronę A m eryki, konsekwentnie 
dąży do odbudowania w Niem ­
czech zachodnich im peria lizm u 
i m ilita ryzm u niemieckiego, w i­
dząc w  nim  znowu oręż1 rea li­
zacji planów skierowanych prze­
c iw  Zw iązkow i Radzieckiemu, 
Polsce i kra jom  dem okracji lu ­
dowej. I znowu interes polski 
został w W atykanie podporząd­
kowany interesom niem ieckie j 
zaborczości. W idom ym  tego zna­
kiem jest w rogi stosunek W aty­
kanu do granicy na Odrze i N y­
sie, popieranie w Niemczech 
rew izjonistycznych roszczeń wo­
bec naszych Ziem Zachodnich, 
pchanie do nowej w o jny, która 
m iałaby być dla Niemiec neohi- 
tlerowskieh okazją do odwetu 
i zagrabienia raz jeszcze obsza­
rów  polskich.

wojenną w przyszłej w o jn ie  bę- j Jest rew iz ja  gran icy tych tere- 
dzie W ehrm acht Adenauera. | nów. niż umacnianie przez nie 
Osk. Danilew icz, w  którym  bu- I ustro ju  ludowego. Wniosek ten 
dziły się niekiedy na chw ilę  i by } P°za tym  zrozum iałą kon -

j sekwencją ulegania koncep- 
! cjom am erykańskim  i w a ty - 
| kańskim , k tó re  trak tow a ły  na- 
I sze Z iem ie Zachodnie jako za- 
piąte Niemcom za ich udzia ł w  

| przyszłej w o jn ie  przeciw Wscho­
dow i“ .

N ie inaczej ta sprawa w y ­
gląda w  świadomości innych 
oskarżonych. Zapytany w  tej 
kw e s tii osk. Danilew icz po­
tw ierdza: raczej zrezygnować 
z Ziem  Zachodnich, byle  ty lk o  
obalić ustró j.

Zastanówm y sie przez, chw i­
lę nad potwornością tego co 
znaczą te słowa: staw ia ją  na 
wojnę, liczą na wojnę, pracują 
dla w o jny. K to  tra k tu je  wojnę 
jako środek rea lizac ji swych 
planów? T y lk o  ten. kom u obce 
są zupełnie, obojętne są całko­
w icie losy ludzi i  narodów, k to  
człowieka i  narody tra k tu je  
ja k  m ierzwę h is to rii, dla k tó ­
rego m ilion y  trupów  i  ka lek 
są ty lk o  pozycją obrachunkową 
w  b ilansie s tra t i  zysków, a 
bezm iar cierpień ludzk ich  i  
spustoszeń m ateria lnych, zn i­
szczenie skarbów k u ltu ry  i  
sztuki — pustym i  pozbawio­
nym  znaczenia dźw iękiem . I  o - 
to zna jdu ją  sie ludzie, uważa­
jący się za kapłanów ka to lic ­
k ich, k tórzy  staw ia ją  na w o j­
nę. Ludzie, którzy na ustach 
m ają słowa o m iłości bliźniego, 
a w  sercach żądzę zniszczenia 
i mordu.

No cóż, trudno, kiedy nie ma­
my w ielk iego głosu, a Niemcy 
mają swoje w p ływ y  w W aty­
kanie. M ają poważne s iły  m il i­
tarne i dlatego W atykan bez­
względnie liczy się z Niemca­
m i i dlatego W atykan stoi po 
stronie Niemiec, zwłaszcza po 
tym  liście wydanym  w 1948 r. 
do biskupów w T rizon ii, gdzie 
niedwuznacznie staw ia ł na po­
w ró t N iemców wysiedlonych z 
naszych Ziem Zachodnich“ .

Nie przypadkowo w  tym  pro­
cesie, W ysoki Sądzie, w toku 
te j rozprawy sądowej tak często 
padały słowa: Ziem ie Zachodnie i 
Polski. Te ziemie bowiem m ia­
ły stanowić przynętę i zapłatę 
dla żołdaków Adenauera. G ło­
śno o tym  m ówi Episkopat nie­
m iecki, kardyna łow ie Frings i 
Wendell.

Powołując się na Bliss Lane‘a 
m ów ił na przewodzie sądowym 
osk. Kaczmarek:

„Adenauerowska partia  nie­
m ieckiej chadecji m iała za za­
danie zm obilizować naród nie-

G^boka, nieprzebyta przepaść dzieliła oskarżonych 
od narodu polskiego

D olar stał się w a lu tą  szpie­
gów i  d.ywersantów. Zasilano 
do laram i ośrodki szpiegowskie 
i dywersyjne. W zamian żąda­
no konkre tne j roboty. Kaczma- | dowaliśm y 
rek i jem u podobni ochoczo 
spełn iali z lecenia.. Kaczmar - 
kow ie byna jm n ie j nie gardzili 
dobram i doczesnymi i  obficie 
z n ich korzysta li, lecz Kacz­
m arkow ie  pracow ali dla w o j­
ny przede wszystkim  z n iena-
w iści do P o lsk i Ludowej. Robi- ców

c ji, k tó ry  ma posłużyć za cel 
dla bom bardowania wraz ze 
wszystkim  tym , co ura tow a liś­
my od zagłady i  tym , co zbu- 

w  ciągu tych la t  
niepodległej Polski Ludowej. 
Oto m iara przepaści m iędzy n i­
m i, tym i, którzy odcię li się od 
narodu, a narodem polskim . 
M y budu jem y — a on i n ie  
ty lko  sabotują tę pracę — 
ale seykują zniszczenie owo-

W tym  duchu i w  tym  kie­
runku szły też dyrek tyw y po li­
tyczne W atykanu do Episkopa- j 
tu polskiego. Reakcyjny odłam | 
k le ru polskiego — m im o w y- } 
raźnej sprzeczności tych dyrek­
tyw  z polską racją stanu — na- j 
kazom tym  uległ i ulega,* u k ry - j 
wając tę prawdę przed narodem, j 

W „d ługo fa low e j“  polityce 
W atykanu tak i k ra j ja k  Polska 
znajduje się na drug im  planie. 
Jest brany pod uwagę ty lko  ja ­
ko ob iekt handlu, przetargów, 
konszachtów z H itle rem  czy je ­
go spadkobiercą Adenauerem. 
A naród polski? Z narodami 
podżegacze w o jenn i się nie l i ­
czą.

Kaczmarek i jego poplecznicy stawiali na wojnę 
i pracowali dla wojny

Cała działalność osk. Kacz­
m arka jest wyrazem podporząd­
kowania się nakazom politycz­
nym  W atykanu w brew  i na 
szkodę po lskie j rac ji stanu. To 
samo odnosi się do pozostałych 
oskarżonych.

W ch w ili więc, gdy zawodzi 
stawka na M iko ła jczyka, oskar-

netów, k tó re j oręż w ykuw a ją  w 
zakładach atomowych USA. 
Trzecia wojna, k tó re j główną 
siłą uderzeniową w Europie ma­
ją  być neohitierowskie, adenaue- 
rowskie Niemcy. Te Niemcy, 
które już dziś wobec całego 
św iata głoszą swój zaborczy, 

i rew izjonistyczny program pod­

li  to, co się nazywa brudną ro ­
botą. U p ra w ia li dyw ersję po li- 

j tyczną i  gospodarczą, srali pa­
nikę, rozpowszechniali wrogą 

I propagandę, podsycali p lotkę, 
| pomagali w  rad iodyw ers ji a- 
J tia n tyck im  szczekaczkom. I 
wreszcie zb iera li i przekazy- 

j w a li w rogow i in fo rm acje  śzpie- 
! gowskie, s ta li sie więc fak tycz­
nie agentami obcego wyw iadu. 
Taka była log ika zdrady. N ie­
nawiść pchała do w a lk i z na­
rodem. W alka pchała do współ­
działania z obcym i i w rog im i 
m ocarstwam i. W róg żądał kon­
kre tne j roboty. Domagał się in ­
fo rm ac ji po litycznych, gospo­
darczych i wojskowych. K to  raz 
się z n im i związał — staczał się 
w  końcu do ro li szpiega.

Taka jest meta ka rie ry  p o li-

naszej pracy, zagładę
naszych m iast i osiedli, za­
kładów  przemysłowych i szkół, 
dzieł sztuki ’ pom ników 
k u ltu ry  narodowej. ;M iędz£ n i­
m i a m ilionam i Polaków w ie­
rzących i niewierzących, par­
ty jnych  i bezpartyjnych, aie 
związanych jedną nierozerwal­
ną w ięzią m iłości O jczyzny —• 
wznosi się m ur nieprzenikniony. 
W zięli rozbrat z narodem — 
naród wyobcował ich spośród 
siebie, odizolował — pozostali 
w  próżni, osamotnieni, ok ryc i 
wzgardą i nienawiścią.

Ta próżnia jaką w okół siebie 
w y tw o rzy li swą zbrodniczą ro­
botą jest zarazem świadectwem 
ich całkow itego bankructwa.

Jawna rozprawa sądowa, k tó ­
re j przysłuch iw a ły się przez k i l­
ka dni setki obecnych na sali

tycznej ks. biskupa Kaczm arka | sądowej i setki tysięcy słucha-

żeni idąc za wskazaniam i W a r  j  boju Polski, program napaści 
tykanu wiążą się wprost z Wa- I na Związek Radziecki, program 
szyngtonem. Prawda, że w  rzą- | wskrzeszenia jakże dobrze zna- 
d.z;e waszyngtońskim  byna jm nie j [ nych narodowi polskiemu ludo- 
nie zasiadają katolicy. A le  za tc bójczych p raktyk. Kaczm arko-

l  jego współpracowników , za­
siadających na ław ie  oskarżo­
nych przed T rybuna łem  Pol­
sk i Ludowej. N ienawiść do o- 
drodzonej Polski i  uległość w o­
bec pe rfidne j p o lity k i W atyka­
nu popchnęła ich na drogę zdra­
dy i  zaprzedania się wrogom 
Polski. Raczej wojna, raczej 
pożoga i  zniszczenie całego k ra ­
ju , raczej oddanie go w  niew o­
lę i  pozbawienie Ziem Zachod­
nich — aniżeli państwo ludo­
we, aniżeli władza robo tn ików  I oskarżonych, 
i chłopów. Głęboka, n ie p rze b y -1 
ta przepaść dzie liła  tych ludzi 
na ław ie oskarżonych od naro­
du polskiego.

Naród

jących przebiegu rozprawy 
przez radio, jasno i wyraźnie 
postaw iła zarówno sprawę dzia­
łalności oskarżonych w  g ran i­
cach zarzutu z art. 86 § 1 i 2 
K K W P , ja k  i ich działalności 
an typoko jowej i wyw iadowczej.

Oskarżeni przyznali się do 
w iny. Przedstawione W ysokie­
mu Sądowi dokum enty i zezna­
nia św iadków nie ty lko  w inę tę 
po tw ie rdz iły , ale pozwoliły  usta­
lić  je j stopień u każdego z

Jesienią 1945 r. oskarżony 
Kaczm arek zgodnie z przyw ie­
zionym i z W atykanu przez ów­
czesnego prymasa Polski kardy- 

polski buduje w  cięż- nała Hlonda dyrek tyw am i przy-

zasiadają przysięgli wrogowie 
postępu i wszelkich reform  spo­
łecznych, w ie lb ic ie le ! po lityk i 
siły, orędownicy k ruc ja ty  prze­
ciw ko kra jom  budującym  socja­
lizm. Gotow i już  nie ogniem i 
mieczem, ale wprost bombami 
atom owym i narzucić swą wolę 
ludom. Pokojow i i św iatu za­
grażają naśladowcy H itlera, no- | 
w i amatorzy panowania nad 
światem..

Kaczmarek i jego poplecznicy j 
nie wahają się ani chw ili. Stąd ! 
przyjdzie wybawienie. Przynie­
sie je wojna. “  * ‘

öy się nie cieszył każdym no 
w ym  osiągnięciem, każdym  o-

każdą nowootwartą

wie nie. m ają w ątp liw ości: musi 
być wojna, będzie wojna. Z ra­
dością powtarza ją sobie sło­
wa Bliss Lane‘a, k tó ry  ich o 
tym zapewnia. Byle dotrwać.
Byle doczekać.

Pada nowe hasło: - „du ra re “ 
znaczy przetrw ajc ie  — wyjaś- j
doradct0 fJ ! fn ,  nowe§ ° . sloganu, i SZawsKie Stare Miasto. I  pom y- 
riw ó ik  , r  y Episkopatu, śieć, że sa tu wśród nas ludzie, 

„dw ójka) z Chromecki. W ojna i k tó rzy  każdy nowy obiekt na-
ale szęgo Planu' G-letniego, naszego

k im  trudzie  swa przyszłość, i stępuje do organizowania dy- 
N ie ma Polaka, k tó ry  by n ic , w ers ji przeciwko budującej się 
radował się naszymi osiągnię-1 państwowości iudowej. 
ciam i, naszymi budow lam i po- i Osobiście oraz poprzez podle- 
kojowego budownictwa, k tó ry  j głych mu reakcyjn ie  nastawio-

nvch księży . rozpoczyna szerze­
nie nastro ju o tymczasowości

siediem, każdą uruchomioną fa- j ustro ju Państwa Polskiego oraz
bryką, 
szkoią.

Pam iętam y z jaką czułością 
oglądaliśm y dopiero przyw ró-

przeciwdzia ła przeprowadzanej 
: podówczas reform ie ro lne j. Zgo­
dnie z poleceniem Hlonda na­
w iązuje kon takty  z ówczesnym

dzie, m ie jc ie cierpliwość — po­
ciesza Bliss Lane.

Kaczmarek i jego poplecznicy
Trzecia wojna I s taw ia ją  teraz na wojnę i pra- 

aw u jr ! ----- "  ■ — -
gabi- 1 wszystkie nadzieje.

światowa, k tórą przygotowują i cują dla wo jny. W ojna ziści* ich 
w  ciszy waszyngtońskich oahi- lniS7vcU-:«

^ r . ? . ^ . d® ^ne\ t ' : vie,tn0! ci w a r~ I ambasadorem USA — A rtu rem
Bliss Lane‘m, od którego w  cza­
sie kole jnych spotkań o trzym u­
je wskazówki dla dalszego dzia­
łan ia  i aktualne, bieżące oceny 
sytuacji politycznej. Zgodnie ze 
wskazówkami Bliss Lane‘a i 

się dotrzeć do 
kierowniczych reak-

socjalistycznego budownictwa 
oglądają ze strony wręcz prze­
c iw stawnej: jako obiekt, o k tó - j Hlonda stara 
rym  należy donieść naszym , ośrodków 
wrogom, o k tó rym  trzeba zgro- I 
madzie ja k  na jw ięce j in fo rm a- (Dalszy ciąg na s łr. i )



(Dalszy ciąg ze str. 3)
Przemówienie prokuratora Zarakowskiego

ćyjnego podziemia, aby użyć ich 
w p ływ ów , dla oddziałania na 
W yniki referendum, przeciwko 
■władzy ludowej. Nawiązuje z 
podziemnymi ug rupow an iam i! m arka 
stosunki, wykorzystu je dla po­
parcia przy wyborach agenta 
im peria lizm u amerykańskiego— 
M iko ła jczyka

[na przewodzie sądowym uczest- tów  —
niczy w  konferencjach z 
dem.

Hlon-
me m ia łam  siły, odwagi

i w o li powiedzieć — nie. Nie 
, będę pracowała przeciwko swe- 

Kownolegle do dyw ers ji poli- mu narodow i“ .
tycznej utworzony przez Kacz- j 

przestępczy, antypań- j 
stwowy i antyludowy ośrodek, i 
zgodnie z dyrektyw am i Hlonda j. 
i wskazówkami Bliss Lane‘a, 
rozpoczyna zbieranie wiadomo- j

Zapewne w ic ie  z tego po
twornego łańcucha - zbrodni =__________ _____ _
czych fak tów  poznała siostra j  ugięcie przed w ie lk im i"p ró b a -
l\7  l l z l A ł T T i . l » n  J  ____  i  ł  *

nosci sumienia, wolności w yzna- gości w  stosunku do państwa i sprzedać się d iab łu  h itle row sk ie - w iem  spełniają uczciw ie swe o- 
ma, wolności obrządków re li-  ludowego, podszczuwali upór- mu w  jego adenauerowskim  : bowiązki.
g ijnych. Od pierwszych ch w il | czywie przeciw ko w ype łn ian iu  w cie len iu  niż pogodzić się z rzą- Są ty lk o  dw ie drog i: z Polską 
swego istn ien ia władze Polski j obowiązków obywatelskich, czy- dem robotniczo - chłopskim , i czy przeciw Polsce. Należy wv-
T J 1 fi 1 7 O C O ri 1 f t 1T A,VM> 1 -TT" A TO l 1 1 łl' — Timi-łrA .. 1 1—, . - , , - . , • r, r. — : A ! i , ■ A 1- 1 i-. .,1 --P — l _ _. . ’ • _ i _Ludowej zasady te konsekwen- j r t il i wszystko, aby rozszczepić 
tn ie  głoszą, stosują j bronią n ie - : jedność narodu.

Do działań tych oskarżone! sc* politycznych i gospodar- 
Kaczmarek wciąga szereg reak- i czych. W zbieraniu wiadomości 
cyjn ie nastawionych podległych ' uczestniczą jako na jb liżsi współ- 
mn księży, w szczególności' ósk. ! Pracownicy oskarżeni: DaniJe- 
Dąbrowskiego i W idłaka, księży I wicz, Dąbrowski a także W idłak.

N iklewska dopiero tu na sali 
sądowej. W ysoki Sądzie. Prze­
wód sądowy wykazał, że N i­
klewska stała sie o fia rą  w a ty -

Natchnieniem  dla tego wy-1 dowiska reakcyjnego k le ru , w 
m; naruszenia ich. Również i : żutego z godności narodowej i  I szkole obłudy i spaczenia 
oskarżeni nie m ie li co do teg o ; re lig ijn e j ośrodka b y ł ks ią dz ! rainegp, w  k lim acie  wynarada- 
i  nie m ają — ja k  to dobitn ie  w y- j  biskup Kaczm arek — fa w o ry t j  w ian ia  się, wyobcowania się od 
n ika  Z ich zeznań i z ic h  obro- i W atykanu. z a u s z n ik  R e c k a  I  m a s  n ó  n a m r l t i

Celem uzyskania większej j 
ilości wiadomości oskarżony i

szczerej prawdy. W ysoki Są 
dzie, z całego przebiegu proce-

przestępczej Kaczmarek wydaje 'po lece n i | dwuhóow Pl'ZeÓija ^
podległym dziekanom, aby w  “
sprawozdaniach z pracy dusz

Sobalkows kiego, Biaszczkiewi 
cza, Łagowskiego i innych.

Od początków
działalności oskarżonego Kacz 
m arka po wyzwoleniu najbliż-
szym jego współpracownikiem  j paśte rsk ie j' ‘¿ ¿ d a w a lfwiadomo- 
. .  .|e s.‘ę oskai7.ony Danilewicz, J ści na tury gospodarczej i po lity - 
i\to ry ja k  zostało stwierdzone I cznej.

Zasadniczym ceism oskarżonych było —
■obalenie ustroju ludowego w Polsce

Wiadomości te podawane mu [ szerzenie propagandy wojny, 
przez księży, w w ie lu  wypad- 1 p rzeciwstaw iając się prowadzo- 
kach nieświadomych celu. dla j r.ej na calem świecie akc ji o- 
ktorego są przeznaczone, oskar- i brony pokoju. Znalazło to swój 
zoną Kaczmarek w yko rzys tu je ) w yraz w  nastawieniach udzie- 
w  przy gotowy wanycn z pomocą | lanych k le ro w i'i w iernym  co do

skrucha zabrzm iały nu tą  czo trzeba tu stw ierdzić, że o - ! tu lac ji.
skarżeni nieustannie, na każdym [ Chodzi tu nie o sprawę je d - | ne W atykanu, 
kroku, w  ciągu całej swej dzia- j nego człowieka czy k ilk u  ludzi. | W  ta k im  k lim ac ie  p len i się | 
ła lności przestępczej gwedćili te j Chodzi o k lim a t tego ś rod ow i-j obłuda, fałsz i  zaprzaństwo.

T ak i obłęd m ógł się zrodzić je - j brać m iędzy polska a obcą ra- 
! dynie w  k lim ac ie  m ora lnym  śro- i cją  stanu.

Te drogi stoją przed klerem 
m,°~ polskim , przed każdym bisku­

pem, przed każdym  księdzem.
0 Większość naszego duchowień­
stwa ju ż  obrała drogę w łaściwą, 

stanu. Ci 
m i pa trio ­

tam i po lsk im i, są z całym  na­
rodem budu jącym  szczęśliwą 
przyszłość.

W ie lokro tn ie  na to w skazywali

zem O jczyzny nakazy po litycz-

c zewnętrznej osło- | zasady wolności sum ienia i  w o l- i ska, w  k tó rym  lęgła się zdrada; Ilu ż  jeszcze ludz i ta obłędna i przedstaw icie le Rządu. Jak naj- 
ny. pod k tó re j przykryc iem  o- mości wyznania. Pod p rzyk ry - ; żerująca na re lig ii i uczuciach i p o lityka  błogosławiąca rzezie i ; w j raźn ie j sform ułow a ł to  Bole- 
s ja rzen i us iłow ali u k ryć  swą . ciem praw , obowiązujących w ; wierzących. j m ordy, nakazująca w yrze kać ! s*avi[ B ie ru t m ówiąc: „Jest spra-
aziala*nosc przeciwko państwu j te j dziedzinie, nadużywając i Ta log ika pogardy dla ludu, zdra ; się naturalnego i przyrodzone- h iera fcnn kościelnej, aby w 
ludowem u, przeciwko żyw o t- .......................  ’ '  - '
n j m inte iesom  własnego naro- j Polsce Ludow ej wszyscy
du.

wolności, z k tó re j korzysta ją  w  dy narodu poprowadziło ich na ; go każdemu cz łow iekow i uczu- , na jb liższym  czasie zdecydowała,
dno upadku moralnego, popro- j cia m iłości O jczyzny, złamała. | cz.y chce korzystać z tych u-

Ileż sumień wypaczono dyscychowni. pełn iący funkcje
du­
ka - wadziła do wyczynów  szpie- i

Pobudki, k tóre pchnęły oskar- I Pia««kie i zakonne, oskarżeni j gowskich. Raczej potop niż wła-1 p lińą  posłuszeństwa wobec Wa
lżonych na drogę przestępstw i !  '’ ^ 'korzysta li tę wolność dla

_ I w a ik i przeciw  na jżywotnie jszymzdrady w yp ływ a ły  nie po-
trzeb ich fu n k c ji duchownych, i mteres-om narodu, aż do w ysłu 
lecz podyktowane b y ły  po lity - ! §[w an ia się zagranicznym w ro - 
ką by ła  to po lityka  wrogów ! “ im  ośrodkom, knu jącym  nową

Danilewicza i Dąbrowskiego ra­
portach i sprawozdaniach wy 
Wiadowczych.

t-pelu Sztokholmskiego.
i Propaganda wojenna i dzia­

na  , i . . , | łalność dyw ersyjna oskarżonego
Od zaiam a działalności stwo- Kaczmarka i jego wspóln ików

m ń Z w i r  . > “ T.ark; i . ! ^ r ; m a jd u je aP™batę i  zachętę wpaństwowego ośrodka zasadni 
czym celem nowych

cow oskarżonego Kaczr 
jego samego do zmiany tak tyk i.

Nadzieją bankru tów 's ta je  
stawka na przygotowywaną 
przez amerykańskich agresorów 
wojnę. W  związku 
żony Kaczmarek ot 
lecenie przestawień 
wersyjne j w  k ie rur 
działania konsolida 
nej i  rozw ojow i go 
kra ju . Oskarżony 
opracowuje metod

smego ja k  biskup Turow ski. 
a,_.‘ i księża Tochowicz. P iw ow ar i 

notoryczny agent w yw iadów  
się | watykańskiego i am erykańskie- 

j go, zakonnik Koibuch.
| Róu nolegle z tym  aktyw izu je  
! się i działalność wywiadowcza 

lu p y  oskarżonego Kaczmarka.

w ładzy ludowej. Funkcje du­
chowne służyły oskarżonym ja - 

| ko parawan, osłaniający wrogą 
I akcję przeciwko państwu ludo­
wemu.

| Oskarżeni sądzeni są za to, 
że obra li sobie za cel swej 
działalności w a lkę  przeciwko 
istniejącem u w  Polsce ustro jo­
w i społecznemu, wa lkę prze­
ciw ko obow iązującym  p raw om . i 
Dla celów te j w a lk i us iłow a li j 
oni w ykorzystać swe funkc je  
kapłańskie.

wojnę, nową napaść na nasz 
k ra j, godzącym w  niepodległość 
naszej Ojczyzny.

Nadużywając zaufania ludzi
re lig ijnych , oskarżeni p o de p ta li!

aza ludu. Raczej pożoga w o jen - tykanu  zmuszając księży do 
na niż władza człowieka pracy j działania w brew  sum ien iu i 
— robotn ika  i  chłopa. Lepie j I w b rew  sercu.

Przed każdym polskim biskupom, przed każdym 
księdzem sieja tylko dwie rtrogi: 
z Polską —  czy przeciw Polsce

A przecież oskarżeni K a czn ia -, Przecież m ie li pełną możność 
rek, Danilew icz, W id łak, D ą - j uzgadniania swoich re lig ijn ychuczucia ludzi w ierzących za

m ienia jąc teren K u r i i b iskup ie j | b row sk i i N ik lew ska m ie li p e ł- j fu n k c ji z Rzymem. Jednego od 
i swe wysokie godności duchów- ną możność pracy na n iw ie  re - j nich ty lk o  żądano:

lig ijne.j.ne w  ośrodek działa jący prze­
c iw ko interesom  państwa i na-

i ziarna wskazówek
odróżnienia 
re lig ijn ych

Dawała im  tę możność O jczy- j od zatru tych p lew  ‘w atykańskie j
rodu, w  ośrodek w rogich kno- i zna. Z apew n ił im  nie ty lk o  peł- j  p o lity k i
wan z agenturam i państw  
cych.

ob- ' ną swobodę, ale i obronę w ie- i Przecież oskarżeni m ie li wokół 
rżeń Rząd Polskie j Rzeczypospo- j siebie dziesiątki i setki p rzyk ła-

Nadużywając uczuć lu dz i l i te j Ludowej.
, w ierzących, nie w aha li się j G warantow ała tę wolność kar- 

Podstawową zasadą K onsty - j przed w ykorzystyw an iem  św ią- | ta p raw  narodowych — Konsty
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej jest poszanowanie w o l

dów uczciwego godzenia obo­
w iązków  duszpasterza z obo­
w iązkam i obywatela. Jest w Pol-

L.yni. ambony, konfesjona łu d la itu c ja  Polskie j Rzeczypospolitej ¡see w ie lń  uczciwych k-ięży, cie
siania niechęci, nieufności, w ro - > Ludowej. . szących się szacunkiem, albo-

praw nień i możliwości, k tóre 
¡ dla n ie j są zarezerwowane w 
Polsce Ludowej, zgodnie z de­
k la rac ją  rządową o stosunkach 
m iędzy Państwem a Kościołem, 
czy chce —■ jednym  słowem — 
oprzeć swą działalność na zasa­
dach lo ja lności względem Pań­
stwa Ludowego, czy też w yb ie ­
rze sojusz z w ro g im i s iłam i an- 
ty lud ow ym i i antynarodowym i, 
sojusz z obcymi potencjam i i 
podziemiem.

Poszanowanie uczuć re lig ij-  
nych i k u ltu  re lig ijnego jest na­
szą niezłomną zasadą, k tó re j 
ściśle będziemy przestrzegać, 
lecz stosunek do h ie ra rch ii ko­
ścielnej zależeć będzie też od 
je j postawy wobec Państwa“ .

Oskarżeni nie usłuchali tych 
słów, nie p rze rw a li swojej zbro 
dniezej działalności, oskarżeni 
bowiem w y b ra li drogę sojuszu z 
„w ro g im i s iłam i an ty ludow ym i i

z tym  oskar- 
rzym uje po-

i'ku^priechv- iż uAVskiwane
c ji politycz 
spodarczemu

1 diogą m ateria ły  wyw iadowcze! 
mają służyć wojennym

P r z e m ó w i e n i a
Następnie Przewodniczący Są-

------- . . p lan om : cju udziela głosu adwokatow i
K aczm arek! a lls tow > WVVVIad zostaje Maślanko, obrońcy oskarżonego 

. . .  . prowadzenia | ; lon> na • rozpoznanie po-i ks. biskupa Kaczmarka,
te j akc ji dyw ersyjne j i u s iłu je 1 tencJalu gospodarczego oraz du- 
inspirować w  tym  k ie runku in -1 cha obronnego ludności. To o- 
nych biskupów na konferencji i n[c*tnie m ia ło szczególne znacze- 
odbytej w  Gnieźnie w  kw ie tn iu  i z punktu w idzenia przygo- 
1947 r. ja k  również w  szeregu ! L' ;wy\vania „p ią te j ko lum ny“  im - 
rozmów indyw idualnych. A kcja  Perializmu. 
ta uzyskuje aprobatę Hlonda, a | Działalność tę oskarżony Kacz- 
odpis swoich wytycznych Kacz- marek rozszerza poza teren die- 
m arek ’ -  1

Adw . M aślanko podkreśla na 
wstępie, iż obrona, w  obliczu ze­
branego m ateria łu  dowodowego, 
nie może mieć żadnych zastrze­
żeń w przedmiocie k w a lif ik a c ji 
p raw nej zarzucanych oskarżo­
nym  czynów. Obrońca osk. 
Kaczm arka zaznacza przy tym .

nosć oskarżonego. „Tego nie ma 1 K u r ii,  a przede w szystkim  je j , B ie ja t dochodzi do 
w  innych kra jach tak  samo ka- i zw ierzchn ika — biskupa Ka
o u ru ir l i — m ów i obrońca 

tego nie ma we F rancji. 
Powiedział pewien w yb itny

i m arka. Dopiero w  te j atmosfe- 
j rze — ja k  tw ie rdz i adw. Bartoń 

osk. Dąbrow ski przekształca

przycr
łałneś!

przekazuje Bliss Lane'o- j coz.ii k ie leckie j. Zbiera w iado- iż przestępstwa jego klienta , 
y  i oraz po uzgodnieniu z H lo n - :mości z diecezji ka tow ick ie j, san-1 chociaż popełniane na przestrze- 
ctem przesyła do tak zwanego j dom ierskiej. w łocław skie j i lu - 

za poś- I bełskiej, współpracując z n iektó-„rządu londyńskiego'
v m o D T ,  Przedstawiciela ; rym i księżmi tych diecezji 
KPOPP Zoltowskiego, któremu

ni długiego cza: u i w  różnych 
okolicznościach — noszą ten 
sam charakter. W yp ływ a ją  one

pray pomocy Danilew icza zalat- ] domości oskarżen i. Kaczmarek 
H ia  nielegalny wyjazd do Lon- \ Danilew icz i Dąbrowski przy

Gromadzone w  ten sposób w ia - i z postawy i poglądów oskarżo­
nego, k tóre fo rm ow a ły  się, ja k

! ł'ze przedstaw icie li różne

dynu
W ykorzystując wszystkie do­

stępne fo rm y działalności dusz­
pasterskiej, a w  szczególności 
powołane jeszcze w  1945 r. re ­
fe ra ty  duszpasterskie, których 
zadaniem m ia ła być kontynua­
c ja  po litycznej działalności A k ­
c j i  K a to lick ie j, oskarżony Kacz­
m arek i  k ie row any przez niego 
antypaństw ow y ośrodek wzma­
ga propagandę przeciwko doko- 
nyw ającym  się podówczas dal­
szymi reform om  społeczno - go­
spodarczym, przeciwstawia się 
odbudowie k ra ju  i re a liz a c ji1 
planów gospodarki narodowej, j

Przedstawione Sądowi i częś- j 
ciowo ujawnione na rozpraw ie j 
dokum enty oraz zeznania oskar- i 
żonych i św iadków w  pełni po- 
t\v ie rdz iły  tę przestępczą dzia­
łalność oskarżonych oraz w yka - | 
zały głębię nienawiści z jaką j 
oskarżeni dzia ła li, skoro zakaza-1 
l i  nawet zbierania o fia r na od- i 
budowę Warszawy.

Równocześnie grupa oskarżo- ! 
nego Kaczm arka podejm uje i akcie oskarżenia,

podkreśla obrońca — pod pó-
dziale oskarżonej N ik lew sk ie j j j dw ójną presją W atykanu i Epi- 
innych przekazywali do amba­
sady USA w  W arszawie bezpo-

kopatu.
Wychodząc z tego założenia, 

adw okat M aślanko analizuje 
zagadnienie stosunku swego

d.\ emu i Osińskiemu, występu- k lien t,, do sp raw i Ziem  Odzys- j dzącą w  stosunku do swego
klienta . „O skarżony przyznał

ka to lick i działacz społeczny na się z człow ieka negatywnie usło- 
Zachodzie: „W ia rę  naszą czer-1 sunkowanego do zachodzących 
piemy z (Rzymu, lecz po litykę  | w  Polsce przem ian — w  aktyw - 
naszą czerpiemy z dom u“ . A le 
w  stosunku do Polski —- m ów i 
dale j obrońca osk. Kaczm arka 
— W atykan nie trzym a się tej 
zasady“ .

A dw oka t zwraca uwagę, iż 
k lie n t jego dopiero obecnie w 
całym św ietle u jrza ł swój błąd 
w  stosunku do p o lity k i W atyka­
nu, popierającej m ilita ryzm  nie­
m iecki i am erykański i płynące 
z tej p o lity k i niebezpieczeństwa 
dla narodu polskiego. Podkre- i d iaka —- adw. B ie ja t powołuje

v n ą
i  o, 
by ć 
ra li

pn
,vniosku, iż i ks. W id łak zaniechał swej prze- 

I stępcze.i działalności. '
I W  k o n k lu z ji swego przemó- 
[ w iania adw. B ie ja t prosi Sąd. 
I aby przy rozważeniu kw estii

;stępczej dzia- 
;ktu-żonego W i cl laka 
ty lk o ' w p ływ , ja k i 
nań jego przełożeni

antynarodowym i, sojusz z obcy* 
m l potencjam i i podziemiem“ .

I  za to pow inn i ponieść odpo* 
wiedzialność. A le  zarazem nie 
chcemy zamykać oczu na walkę 
wewnętrzną tych ludzi, k tó rzy  
sprzeniewierzywszy się narodo­
w i szukają dziś drogi do napra­
w ienia zła, odsłaniają tajem nicę 
działającego z całą pe rfid ią  me-, 
chanizmu zdrady.

N iechaj tw a rd y  i spraw ied liw y 
w yrok  Sądu uwzględni wszyst­
k ie  okoliczności u jawnione w  to­
ku całego przewodu sądowego i 
w  zeznaniach oskarżonych.

N iechaj zejście ich na ma­
nowce zaprzaństwa i zdrady, ich 
wyodrębnienie w narodzie i p ły ­
nące stąd nieuchronne bankruc­
two — będą ostrzeżeniem dla 
tych wszystkich, nie wyłącza­
jąc dufnych książąt Kościoła, 
k tó rzy  w  swym zaślepieniu nie­
chęci do w ładzy ludowej, w  swej 
pysze i bucie, nie chcą zejść z 
drogi awanturnict.wa i knowań 
przeciwko państwu i narodowi-

Jest jedna ty lk o  droga u- 
chronienia się przed wzgardą lu ­
du — uznanie au to ry te tu  Pań­
stwa Ludowego i jego praw.

N ie chcemy podziału na w ie­
rzących i niewierzących — 
wszyscy dźw igam y w spólnym i 
s ilam i nasz k ra j wzwyż ku 
chwale O jczyzny Jedność naro­
du jest dla nas prawem na j­
wyższym, a rozbijaczy i mąci- 
c ie li n ie będziemy tolerować.

.Szanujemy wierzenia, zwycza­
je  i uczucia każdego uczciwego 
człowieka i siać będziemy tw a r­
do na gruncie swobody re l ig i j­
nej, lecz wara kom ukolw iek pod 
osłoną Kościoła judzić przeciw 
narodowi i szkodzić Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

po litycznym i, ukszta łtowało u - 
m ysł siostry N ik lew sk ie j w  du­
chu jednostronnego negowania 
wszystkiego, co postępowe“ .

Te. zdaniem obrońcy, ele-
oraz przykład, ja k i/  dawali m u j w iny  i  ka ry  dla osk. W id łaka  i m enty wykorzystane przez b i-
swym  postępowaniem. vział pod uwagę

nie walczącego wroga nowego 
i  ustro ju . Jednak swą wrogą dzia­
łalność oskarżony prow adził — 
zdaniem obrońcy — wyłącznie 
jako posłuszny wykonawca po­
leceń swego zw ierzchnika, b i­
skupa Kaczm arka i działalność 
ta nie była wyrazem  osobistych 
uczuć oskarżonego.

„S em inarium  — stwierdza j przytoczone przezeń okoliczno- 
adw. B ie ja t —  było  jego do- j ści łagodzące, 
mem. B iskupa uważał zą s w e -!
go ojca i opiekuna. Każde po- ;

la !
Obrońca osk. N ik lew sk ie j —

lecenie przełożonych by ło  dla j adw. H ryckow ian . kreśląc sy l-

srednio lub też rezydentom w y ­
w iadu amerykańskiego Szu-1

Osińskiemu, występu- i -
jącym  na zewnątrz w  charakte- kanych. Powołując się tu na ze-

ślając, iż osk. Kaczmarek był 
szczery w  swych zeznaniach, 

| obrońca zwraca uwagę na ten 
I fak t, ja ko  na okoliczność lago-

znania św iadka obrony ks. pra-

Obrońca oskarżonego ks. W i-
k;

się na fak t, iż jedynym  w y ­
chowawcą oskarżonego W id ła ­
ka by ło  sem inarium  duchow­
ne, a następnym środowiskiem, 
w  k tó rym  obracał się — b y li 
księża z K u r i i k ie leckie j. Adw .

oskarżonego W id łaka rozka­
zem. Chociaż w in ie n  sobie 
zdawać sprawę z tego, że te 
rozkazy i posłuszeństwa po­
w inny  dotyczyć jedyn ie  spraw 
w ia ry  i" re lig ii — trzeba by ło  
do tego pewnego kry tycyzm u, 
którego ks. W id łak  został po­
zbawiony przez swe specyficz­
ne w a ru n k i życiowe“ .

Pragnąc wykazać ja k  dalece 
znajdował sie osk. W id ła k 'p o d  
w p ływ em  swego biskupa, o- 
brońca wskazuje, iż z chw ilą  
aresztowania osk. Kaczm arka,

dzaju am erykańskich organizacji i tata K o tu li, obrońca podkreśla, 
dobroczynnych. Niezależni»" od ' iż P°c,czas 8<ly szerokie ' rzesze 
tego zbierane wiadomości prze- duchowieństwa stoją niezłom nie 
kazywane b v iv  ks P iw ow arow i • na « nm cie  ob lon-Y granic na 
i Koibuchow, pozostającym „a  ° d rf  1, Kysi(V "a ^yż -sza  hie '  

wyw iadu am erykan- I ra rch la  kosclelna ma UT?CZ m '! usługach
smego i W atykanu

W związku z działalnością dy­
wersyjna i wywiadowczą i na 
potrzeby tej działalności oskar­
żeni o trzym yw a li fundusze w 
dolarach od am erykańskich o- 
srodków dyspozycyjnych.

ny stosunek do granic zachod­
nich naszego Ludowego Pań­
stwa. „K ie d y  zastanowić się b l i­
żej —m ów i adw. M aślanko — 
nad zagadnieniem stosunku du- 
chowięństwa do granic zachod­
nich, to każdemu logicznie m y­
ślącemu człow iekow i musi się 

, od razu nasunąć pytanie, czy to 
nv--h ziałalnosc oskarżo-, jest sprawa ty lk o  osk. Kacz-
n J i '  , ąezmarka, Danilewicza, [ m arka i tych, k tó rzy  siedzą na 
,.,ą '  skiego, W idłaka i N i- j ław ie  oskarżonych. Przecież u-

u  '1 "Y P ełn ia  dyspozycje mowa z 14 kw ie tn ia  1950 r. w 
« > \u ł°w  przypisanych im  w  j paragrafie 4 przew idyw ała zo-

Z watykańskiej szkoły wychodzili ludzie bez ojczyzny
W ysoki Sądzie!
W

| dowiązanie, że Episkopat w  gra­
nicach sobie dostępnych będzie 
się przeciw staw ia ł w rog ie j Pol­
sce działalności, zwłaszcza an- 

wvtyczne msgr. | typo lsk im  i rew izjonistycznym. . . .  'zrealizować

Szelhaus kreśląc s y h S k ? H te n -  ' S d z i ^ ° '  P o ls k i^  Oś Chda’ I n S w k C “ ™ klefU
M a jd a n k ó w / ‘ P „]ski ....

fak ty  — podkreśla obrońca — 
nie ty lko  takie  co do których 
by ł zmuszony przyznać się na 
zasadzie dokum entów okaza­
nych mu w  śledztwie. P rokura­
tor w  czasie siedmiu dni trw a ­
nia przewodu sądowego złożył 
dużo nowych dokum entów i te 
nowe dokum enty po tw ie rdz iły  
szczerość przyznania się oskar­
żonego“ .

„W ysoki Sądzie — m ów i dalej 
i adw. M aślanko — oskarżony 
| należał do czasu aresztowania 
do szeregów kon trrew o luc ji. Nie 

i będę tw ie rdz ił, że byt szeregow- 
j cem, muszę przyznać, że by ł ge- 
I nerałem w  szeregach w a łk i z 
postępem i dem okracją — aie 

\ pow iedział tu ta j w  Sądzie, że 
kap itu lu je .

M ów iąc o listach pasterskich 
oskarżonego w  okresie okupacji, 
adw. M aślanko stara się w yka ­
zać, iż osk. Kaczm arek' nie u- 
p ra w ia ł ko laboracji po licy jne j. 

Kończąc swe w yw ody i pro-

wetkę swej k lie n tk i, podkreśla 
w p ływ  czynn ików  w ychow aw ­
czych, społecznych i  ideologicz­
nych, k tó re  kszta łtow ały św ia­
topogląd, wole i  charakter o- 
skarżonej. „O d najmłodszych 
la t je j życia nakazywano je j 
ślepe n iem al posłuszeństwo w o­
bec przełożonych zakonnych. 
Skierowanie je j przez zakon 
na ka to lick ie  stud ium  w  Po­
znaniu, gdzie naukę re lig ii i  
zasad w ia ry  łączono ze wstecz­
nym i i w ro g im i prawdziwem u 
postępowi zasadami społeczno-

wszystkie [ skupa Kaczm arka sprowadziły 
oskarżoną na drogę działa lno­
ści w rogie j interesom narodu 
polskiego.

Jako dalsze okoliczności ła ­
godzące, obrońca podkreśla 
fakt, że oskarżona szczerze 
przyznała Sie do w iny , ja k  
również to, iż siostra N ik le w ­
ska spotykała się ^  u innych 
sióstr pracujących w  „Rom ie“  
z i nastawieniem  w rog im  wobec 
Polski Ludowej. N iektóre  sio­
s try  zakonne, m. in. nawet i  
siostra przełożona b y ły  łącz­
niczkam i pomiędzy biskupem 
Kaczm arkiem , a am erykański­
m i ośrodkam i wyw iadowczym i.

W  k o n k lu z ji obrońca wnosi 
o m ożliw ie  najłagodniejszy w y ­
rok  dla osk. N ik lew sk ie j.

Ostatnia słowo oskarżonych
Po przem ówieniach stron Sąd 

udziela głosu oskarżonym.
W  ostatn im  słowie osk. b i­

skup Kaczm arek oświadcza:
„W ysoki SąJzie! D ługie m ie­

siące więzienia , i m inione dni 
procesu by ły  dla ufnie w ie lk im  
przeżyciem. Całe moje życie i 
społeczno-polityczna w  nim  
działalność by ły  konsekwencją 
obranej przeze m nie pą iityk i. 
W artko  płynąca rzeką mego ży­
cia została przerwana pobytem 
w w ięzieniu, gdzie poddałem 
szczegółowej analizie dni i lata 
ubiegłe. — Refleksje więzienne, 
kon frontac ja  z rzeczywistością 
oraz celem - po litycznym  mego 
dnia wczorajszego uśw iadom iły 
m nie o przebywaniu dotąd na 
ziej drodze. Widzę dzisiaj, że 
nie było to dobre. N ie tędy w in ­
na prowadzić moja droga do

| problemem narodu, k tó ry  bu- | sprawach w ia ry , w  sprawach 
duje państwo ludowe. I  w  tej j moralności, w  sprawach dyscy- 
wspólnej .budowie nia może bra - i p iln y  kościelnej, k tóre stanow ią 
knąć Kościoła i m isja“  nasza nie o istocie Kościoła.

po-rnoże polegać na walce 
stu la tam i narodu.

Nie wolno nam odrywać się 
od mas pracujących, k tóre bu­
dują dobrobyt, rozwój ośw iaty, 
opieki społecznej. Nie wolno 
nam się odrywać od w ie lk ich  
wydarzeń m iędzynarodowych, 
wskazujących ja k  na szali św ia­
tow ej waży się siła kons truk­
tyw na pokoju i destruktyw na 
wojny.

Zrozum iałem  m ój b łędny sto­
ra- i

W ie lka jest fnoja w ina  wobec 
narodu i państwa. Pragnąłbym  
poświęcić resztę życia swojego 
na to. aby tę  w inę  zmazać. Ze 
skruchą ale i spokojem p rz y j­
mę w yrok.

Ośmielam się zwrócić do Są­
du, aby um o ż liw ił m i pow rót do 
rea lizacji nowej drogi» drog; 
twórczej reh ab ilita c ji destruk­
tyw ne j przeszłości politycznej.

A pe lu ję  do tych, do których 
może dojść m ój głos, aby z me- 

sunck do zagadnienia współpra- j go błędu wyciągnęli dla siebie

zwołę sobie przypomnieć. o wolność. M ało tego, przeciw -

o b i a l T l  T r tUJ t A. W W y ’ Sdy Wyzwolona, o- obmdu. kiedy k a rd y n a ł: k ry ta  ranam i ru in  i grobów
opowiadał jakąś h is to r ię . lecz zwycięska — została w v -

W czasie odbywającego się w  j S w a l.  Walczące-i  ^ t ę -
Rzymie, w  gronii 
osób

i ^ nŁ ; r -  " r ‘ 1I1!,>o r^ ! iecz zwycięska — została w y
został zapytany przez swego | niesiona na barkach tych k tń - 

kapełana ks. Modzelewskiego w ! rzy pracą tworzą wszelkie do- 
ten sposob: Eminencjo, kiedy to bra. którzy żyw ią j bronią bi- 
było, czy ja k  eminencja b y ł ; skup Kaczmarek nie uznał' Pol- 
Niemcem czy ja k  już  Polakiem? i ski. To nie była jego Polska to 

H lond uśmiechnął się i powia- ; nie była Polska ' Sosnkowskich 
da. już w tedy byłem Polakiem, i Polska obszarników i w yzy- 
We Włoszech był uważany za skiwaczy. To była Polska ro- 
Wlocha, Niemcy i Austriacy u - ' botników, chłopów i p racują- 
ważali go za Niemca, Polacy za cych inteligentów. Kaczmarek

Zw raca jąc dale j uwagę Sądu 
na fak t. iż od momentu zaw ar­
cia Porozumienia pomiędzy K o-

sząc Sąd o łagodny w ym ia r ka- i państwa i do narodu. Na tle  o-
ry  dla swego k lien ta  adw. M a­
ślanko stw ierdza, iż je ś li w  te j 
sprawie zostały u jaw nione przy-

nież dzięki postawie oskarżone­
go, k tó ry  p rzy ją ł szczerą pozy-

brazu, ja k i przesunął się w  te j 
sali wobec przedstaw ionych mi 
fak tów , dokum entów i dowodów 
raz. jeszcze poddałem analizie i 
re w iz ji moje życie polityczne. 
Nasuwa się, proszę Wysokiego

Polaka. W  rzeczywistości —- ja k : walczy wi(?c 7- ta Polską.
powiada świadek Szelhaus — był 
to człowiek bez ojczyzny, kosmo­
polita, watykariczyk.

Tacy ludzie wychodzą z w a­
tykańskie j szkoły, takich ludzi 
W atykan wysuwa na k ie row n i­
cze odpowiedzialne stanowiska w  
swojej h ierarch ii.

Zobaczył ją

ściołem i Państwem upłynęło j czyny zła, to nastąpiło to rów 
już 3 lata i dotychczas Episko­
pat nie w ykona ł swych zobo­
wiązań — adw. M aślanko pod­
kreśla, iż m ia ło to/ n iew ą tp liw y  
w p ływ  na ppstępowanie osk.
Kaczmarka.

„Za takie  stanowisko, które 
dem obilizuje masy w  stosunku 
do Ziem  Zachodnich -— m ów i 
obropca — odpowiadać sam 
Kaczm arek nie może.“

Obrońca zwraca następnie ; w ia Sądowi przyczyny ja k ie : nas. ka to lików  nie ma miejsca 
uwagę na atmosferę panującą ; złożyły się na to, iż ks. Danile- j w  nowej, rzeczywistości. Nie mo-

cię, przyznając się do wszyst- i Sądu, nieodparcie pytanie: Skąd 
kich fak tów , wskazując na i w zię ły  się ko liz je  moich ostat- 
wszystkie źródła zla i na wszyst- | nich lat. Chcę szczerze odpowie 
k ie  zakam arki 
p łynęło to zło.

cy Kościoła i kato licyzm u pol­
skiego z państwem, państwem, 
które buduje swą ludową przy­
szłość.

W  zeznaniach przed W ysokim  
Sądem powiedziałem wyraźnie 
o mej negacji porozum ienia za­
wartego m iędzy Episkopatem a 
Rządem. Dążyłem do tego, aby 
stało się m artw ą lite rą , a dziś 
widzę, że um ożliw ią  ono 'współ­
działanie Kościoła z Państwem,

w nioski, aby poszli po drodze 
w ierności d la  państwa - i naro 
du, wypełn ia jąc w  ten sposób,

łać, ale i  pracą swoją napraw ić. 
Dlatego proszę o łagodny w y ­
m ia r k a ry “ .

Całkow icie  -zrozumiałam swo­
ją  w inę — oświadcza z ko le i 
osk. N ik lew ska. Ża łu ję  bardzo 
swoich czynów wyrządzają­
cych w ie lką  szkodę Państwu i  
narodow i polskiemu, żału ję tym  
bardziej, że przede mną juko  
zakonnicą inne by ły  cele i  za­
dania. Chcę napraw ić swój błąd. 
Proszę w ięc W ysoki Sąd o umo­
ż liw ien ie  m i zmazania i  napra­
w ienia m oje j w iny.

Następnie zwraca się do Są­
du w osta tn im  słow ie Osk. Da­
nilew icz. „W ysoki Sądzie, sta­
re przysłow ie rzym skie pow ia­
da: błądzić jest rzeczą ludzką. 
M yśl chrześcijańska w ydała

kie  zakam arki i na kanały skąd ; dz:eć. Jedna jest tu ta j odpo- j z jego duchem. Jeśli przed wię-
| wiedź: Nie rozum iałem  i może zieniem odwodziłem  Episkopat 
pod w p ływ em  pewnych obciążeń j od politycznych problem ów po

ścioła w Polsce“
Osk. W id łak  w  ostatn im  sło­

w ie ośw iadczył: „W ysoki Są­
dzie. Zdaję sobie jasno i dokła­
dnie sprawę, że swoim  w rog im  
nastawieniem  do Polski Ludo­
w ej wyrządziłem  krzyw dę w ła r 

....... ........ _  „  i  ^  , sńęmu narodowi. Od c h w ili w y ­
lecz ty tko  jedynie ' gdy Tein wza- i zvVolenia p ?]s,k i wciągnąłem się 
jem ny ak t praw ny będzie w y- 1 Vv P1 a tQ; k tóra m iała na celu 
konyw any i szanowany zgodnie i zn*!.2CZy£  usu??ć tcbecny ««trój.

: z i e o n  d u c h e m  .Teśli N;e cbc^ m l ° y ia rów nież po-

ja k  sądzę, wolę bożą i m ;sję K o - i US3 m yśl: trw an ie , w  błędzie

Obr
n ilew
swym

rońca oskarżonego ks. Da- j politycznych nie mogłem zrozu- i rozum ienia, to dziś pragnąłbym  
,'icza, adw. N ow akow ski w  j m ieć ro li Kościoła w  Polsce Lu - ten błąd napraw ić, 

przem ów ieniu przedsta- I dowej. W ydaw ało m i się, że dla

iw  Episkopacie polskim  w  spra-
tu na sali Sądu g d f  ' J  i ' " l  st?stunklJ do Ziem Zachód- narodowej działalności.
ctaHn ot- • v ma-ie" nich. Atm osfera tasiacie pi d\\  stanowionych pr lud _ i , .zażądała: - zdaj sprawę z 
czynów swoich. Zdaj 
nie w zaciszu salonów dyplo 
matycznych. lecz w  obliczu ca­
łego narodu. Wtedy zobaczył 

Na takiego człowieka wycho- b i®kup Kaczmarek Polskę. I 
/ /w a ł W atykan biskupa k a c z -1 zobacz/ łu cos -leszcze.. Zobaczył,

w icz w kroczył na drogę anty

zdaniem i Osk. D anilew icz ulegał — ja k  
rzez j adwokata nie mogła nie w y- wskazuje adw. Nowakowski — 

wrzeć w p ływ u  na postępowanie tym  przedstaw icie lom  hieraehii 
sprawę j oskarżonego Adw. Maślanko 

| przypomina Ust papieża do b i­
skupów niem ieckich w  1948 r.

| „Trzeba było  — m ów i obroń­
ca — być ślepym, ażeby nie w y- 

j czytać z treści tego lis tu , że jest' v-vv « a l-yaan DisKupa Kacz- że jest ban '/.V em  7 Śk 1 cz-vtać z treści tego listu, że jest
marka. B iskup Czesław Kaczma- pcm  na^dem  Zy ’ Z6“ to akt awangardy rew izjonizm u
m v ć J  °  ™ L P^ ™ ° ± ennym  ™d, budując nowe życie "a k 1 niemiecki^ ° '  zc to wyraź-m yśla ł o swojej karierze. m v- 
śla ł o u trzym aniu dobrych 
stosunków z ziemiaństwem, 
z sanacja, z I I  Oddziałem szta­
bu generalnego, ty lk o  nie m y­
ślał o Polsce. Mało tego, nie-

potężna rzeka płynie własną j  p / /  
obacz.ył, ¿q przvzn8ip

się do niego jedynie kilkunastu !t<?n list? Zaczyna Polemika
drogą. Zobaczył, 
się do niego 
oczajduszów z 

bez s
czyzny. Zobaczył

atak na 
<i. A  jak

Londynu, ludzi iat_erp^ et« Íe
o j-bez czci. bez sumienia, b e z " / -  się kst PaPieski w ten sposób.

kościelnej, którzy całym  swoim 
bytem i w p ływ am i by li zw iąza­
n i z ustrojem  kap ita lis tycznym . 
N iew ą tp liw y  — zdaniem obroń­
cy — w p ływ  na postawę osk. 
Danilew icza w  okresie powojen­
nym m ia ł również zaw arty  w 
okresie m iędzywojennym  kon- 

granice zachodnie | kordat, k tó ry  czyn ił z Polski 
kolonię watykańską.

W ysuwając jako dalsze oko li­
czności łagodzące fa k t przyzna-

zareagowano na

nawistna mu była m yśl o Pol- j się d o ' niego 
sce robo tn ików  i chłopów. i watorzv lud;

I  w tedy gdy czarna noc

głem po prostu zrozumieć, iż 
rzecz ta ma się inaczej i -że 
Polska Ludowa to miejsce za­
rów no Kościołow i, ja k  i w ie r­
nym  zapewnia. Tymczasem mo­
ją

j poi i tycz n.
| ski
[ w:
statnich miesięcy pobytu na 
wolności przed moim areszto- 

j waniem, a przede wszystkim  
: rozważania więzienne przekona- 
! ły  mnie o rzeczywistości spójni.
! jaka is tn ie je  pomiędzy narodem 
1 i państwem.

Dlatego sądzę, że Kościół, gdy- 
J i by zajm ował pozycję w a łk i z

B oli m nie jednak to, że dotąd 
rozchodziły się moje drogi po­
lityczne z wo lą i postawą na­
rodu. M iast dodawać s ił m oim  
rodakom, m iast umacniać naszą 
zwartość, um niejszałem  odpor­
ność na zaborczą grozę nowej 
hakaty.

stawa naszego Episkopatu, jaką 
zajm ował w  stdsunkU do Polski 
Ludowej. To negatywne nasta­
w ienie, k tó re  powodowało cały 
szereg przepisów dawanych du­
chowieństwu, wskazywało do­
b itn ie  drogę nam podwładnym.

Widzę to dzisiaj dobrze, że 
| prowadzona przeze mnie walka 
z ustrojem  Polski Ludowej, któ-

jest rzeczą szatańską.
Błąd, k tó ry  w yrządz ił k rz y w ­

dę kościo łow i i  narodowi, jest 
faktem  dokonanym. Potępiając 
swoją dotychczasową dz ia ła l­
ność polityczną i je j metody, 
pragnę na zawsze z n ią  zer­
wać“ .

Prosząc o łagodny w ym ia r ka­
ry, osk. D ąbrowski m ów i: „W y ­
soki Sądzie. W toku śledztwa 
i przewodu sądowego u ja w n i­
łem fa k ty , wchodzące w  skfad 
m oje j działalności, ob ję te j a k - 
tem oskarżenia. Jakko lw iek  
działalność ta była przestępcza 
w  sensie prawa i dobra kościoła 
i  narodu, to jednak w yp ływ a ła  
ona nie ty le  ze złe j w o li, ile  
raczej z fak tu  posłuszeństwa 
każdego przeciętnego księdza 
w  stosunku do swojej w ładzy

ra  według in s tru k c ji W atykanu | bezpośredniej i pośredniej. W 
i oświadczeń Episkopatu byia [ ł.vm wypadku w  stosunku do

i rzy da rzy li swoich kap łanów  za 
Polska Ludowa zapewnia Ko- ; ufaniem , k tórzy  przewodnikom

w p ływ a ły
również i błędy w m yśleniu, a

Jo low i w ykonyw anie te j m is ji, duchowym  pow ierzali nie tyl-ko I n a ^ lm n o f  dimm61*?*1- p?lityc .ż”. 
Uzasadniony optym izm  skłania | ta jem nicę sum ień własnych, ale i różnym i‘droe-n M'hla^ 0m0aC1 
m nie do stw ierdzenia, ' iż K o - szukali rady i  wskazówek w  i ° z/ / m d l °gam ^  t-o bodaj naj
ścmł K a to lick i może znaleźć w  i różnych .dziedzinach życia, uży- 
państw ie ludow ym  niezbędne i c i by li do pod łe j-robo ty przeciw 
w a run k i do pełn ienia swych za- i owej ojczyźnie, przeciw braciom

Kupacji welonem nieszczęsc o- spadł do poziomu dw óikarzv i i dego obywatela jest rtiobilizowa- 
z ry ła  jego k ra j rodzinny, b i- agentów wszelkich w yw iadów  nie czujności. Tu jednak bvło 
skup Kaczmarek m yśla ł o tym , ' ł  OWJ
ja k  zręczniej, ja k . efektowniej

, , ------- wywiadów
cl > poziomu Chromeckiego, Szel 
hausów i Szudych.

Na sali sadowej biskup Kaczmarek przeraził sie 
drogi, którą przebywał

Przeraził sie b iskup Kacz- Tak również nie

j wyraźne usypianie czujności“ .
Zwracając na to uwagę, 

obrońca zaznacza dalej, iż po- 
| dobny ja k  do Ziem Zachodnich 
i był stosunek Episkopatu do 
j rea lizacji przez naród Planu 
| «-letniego. A k ty  w a lk i z Planem

m arek drogi, k tóra przebyw ał.' końca ’ by’ć "’s7cz*nrm Pvt ra uł  d° i m es“ ;o le tm m . ™aJa swe żródło 
przeraził sie swoich własnych i n ik  Jan Danilewicz. Jakże r ó ż - ! w i adw . M aś lan k i 63 “  n ‘°*

n a w lt"  w  T m  ' k ^ e S a  Ww Ł gT ie ° Sk' ^  i T . f  b ^ ................ ......

l ai / k Ł ! / ? t / f l b/ L Sl CzeN łam co robib- wiedziałam te in ie  mającyct ^ ^ w a c h .
11 jest to zla robota, robota prze-

nia się oskarżonego do w iny,
N owakowski wnosi o mo- ,

w ym ia r kary dla panst' vem' to równocześnie od- 
! ryw a łby  się od wierzących, któ- 
| rzy w  swej zw arte j masie opo- 

Adw okat Bartoń — obrońca i w iedzie li się za państwową lin ią  ■ 
osk. ks. Dąbrowskiego na wstę- I Pobty czną. 
pie swego przemówienia pod- i Dążyłem do skierowania Ko- 
kreśla w p ły w  antypolskie j po- | ścioła na inną drogę, na k tó re j 
l i ty  k i W atykanu na hierarchię j znalazłby się bez wierzących, na
kato lickiego Kościoła w  Polsce.! d r°8 (? izolowania kato licyzm u ! Cżywiście. przeszedłem wew  
F akt ten — ja k  stw ierdza obroń- ! polskiego od twórczej współ

w ięcej zaciążyło na m oje j dzia­
łalności, za k tó rą  znalazłem się 
tu ta j na ław ie  oskarżonych.

mcze znaleźć ochronę pod- ¡swoim . Zapewne nawet nie i p r z e w o d u ^ d o w » ^ 6?  w  
law ow ych praw  swoich i woi- przypuszczali, że mogą byćspro- i Dr/v 'c re  s’ owo t fń r  ^ f , ’ 0 P

1 wadzeni na manowce W im ię dza ^  t ' a X, na hv;  Qza J10®1 w  szczególny sposob

dan

no;
Proces toczył 

nie w 
świeccy 
.serwów
"tość i wym owę rozprawy i są I  dlatego pragnąłbym  dzisiaj | człowieka “  S f / Í

rj-'m i  prostym  jego uczeń

pracy z Państwem.
Nasza Rzeczpospolita jest dziś 

państwem ludowym , które w  
pokoju pragnie budować swój 
byt i  szczęście doczesne. Lud 
w yb ra ł drogę kons truk tyw ne j 
p o lity k i i odcięcie się zdecydo- 

wywodzie swym, adwokat i wanie od destrukcyjne j l in ii ,  w

ca — m ia ł o lb rzym i w p ływ  na 
i działalność w ie lu  księży i wyso­
kich dosto jn ików  kościelnych, 

: fa k t ten m ia ł również w p ływ  
na powstanie wrogiego, an ty lu - 
dowego ośrodka na terenie K u r ii 
k ie leckie j, 

i w

(Izę zrozum ieli, że biskup znaj- , całym  sercem, aby to  ośw iad-I toku śledzi«» CJ ”  ■ a'. .-c? 1
duje się na inne j drodze. Rze- i czenie moje, to przyznanie s ię : przyznaiac s -t/d r p°'J,.iedz-a ł®1; ’ 
c/yw iście, przeszedłem w ew - do w in y  i nazwanie - rzeeży po i ry m i"z w ia z V n 'dh v ^ k t° W’ l  m i i  
nętrzne wyzwolenie od szkód l i - i  im ien iu  usłyszeli ci, k tó rzy  k ie - i r a ib U ż s T ^ ^ S i- ,« i '  — * W
w ie na mnie ciążących w p ływ ów  dys b y li pow ierzeni m oje j pie- ¿ / - j  / a d z e  że t f ® , 
politycznych. Ufam  w słuszność | czy duchowej lub  też ci. k tó rzy  cẑ ’ p rŁ m lw ia fa  «  Ł p -t  
mego w yboru nowej drogi — ; w  pracy czy przypadkowo ze ¿clą m oich ¿emań

narodem i pań- | mną się spotkali, k tó rym  dawawspółpracy z 
stwern.

Jako biskup pragnę s tw ie r­
dzić, że w  niczym nie sprzeci­
w ia  się to naszej w ierze i po-

5 r i? . Wk_° nai-°dowk «le wychów ćbrow ski. do końca obłudą róż­
n ic  ideologicznych us iłu jący po­
kryw ać fa k ty  zbierania zw y- 
JUych szpiegowskich, danych.

na w zakonie, wkręcona w 
tryby  żelaznych nakazów dys­
cyp liny  zakonnej, n ic nie zna­
cząca wobec biskupich fio le -

mających nic wspólnego z 
re lig ią. Fakty takie występują

Bartoń uzasadnia '  tw ie rdzen ie 'I k tó rą  ja  m yln ie  zaangażowałem i wm bo'śf i ka to lick ie j. Odcięcie 
iz momentem decydującym o się. ¡ t / . T 1?1!5 cd p o lity k i kó ł w a ty-

łem błędne wskazówki, k tó rzy  | W ysoki Sądzie, przyznaję się 
o trzym yw a li w rogie nastawienie j . W!ny ‘ t(? w  tak im  zakresie vv 
do obecnego ustro ju . Im  też -,ak ir? b-yłem  świadom moich 
oświadczam, że była  to ro b o ta ! czy?ów i. w  tak im  zakresie, W

przestępczej działalności ks. Dą- i 
browskiego było przyjście

W budowie państwa, którego ! Ä ,°  k tó rych  obrońcy tak 
iv lnH am m  r f . I  „ i -  ......... “  Wlele dziS tu  mÓWlll

niegodziwa i podła. Jedna jest 
bowiem droga, k tó rą  w in n ; iść 
wszyscy buz w y ją tku , bez wzglę­
du na stanowisko czy tvyznanie, 

w iernego i  so- 
ype łn ian ia  p raw  i o- 

obywatełskich.
mam na za-

ze stolicą apostolską w  błędy nie ty lk o  słowem odwo-

ja k im  wyrządziłem  swoją dzia­
łalnością szkodę Kościołow i i 
naszej O jczyźnie“ .

Kończąc, oskarżony prosi Sąd 
o łagodny w ym ia r kary.

Po wysłuchaniu osfatniego sło­
wa oskarżonych, Przewodniczą­
cy Sądu oświadczył, że ogłosze­
nie w yro ku  nastąpi w  dn iu  22 
bm. -


